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NAJSMUTNIEJSZY 
Z SMUTNYCH. 


O mój kochany! Nie dziw się, proszę, 
Że tyle, .tyle już przeszło dni, 

A ja wciąż milczę, a ja rie piszę 

I cicho kręślę to: „ja i ty“. 


Czas szybko idzie, czas mknie, jak wda 
I kładzie szczęściu znów smutny kres, 
Ale nie zmrozi już serca chłodem 

I nie wyścigniejuż z oczu łez. 


Bo tak mi dzisiaj jest obojętnie, 

Czy na mej drodze zakwitnie kwiat, 
Czy. też pochyli się na niej smętnie, 
Jak: symbol bólu, cierniowy krzak. 


Tak mi jest dzisiaj wszystko dalekie, 
Co było pieśnią błękitnych złud, 
Tak się dziś .czuję tą wielką rzeką, 
Co dąży cicho do kresu -wód. 


O mój kochany! Nie dziw się, proszę, 
Lecz chciej zrozumieć dziś T tą — 
Kto w grze tak wielkiej dał tylko grosze, 
To trudno, trudno, by złoto wziął... 


Maria Zemmlerówna. 


MARIA REUTT 


JC 


Ktoś ty? 
oś ty: 
Powieść o burzach życia 
(Dokończenie) 
WIDMO Z WIĘZIENIA 

W rumuńskiej Konstancy na ław- 
ce, tuż nad brzegiem morza, siedzia- 
ła Danka, jasno ubrana. Biła od 
niej łuna szczęścia i radości. Zasło- 
niła twarz od słońca czerwoną pa- 
'asolką i patrzyła w bok na gru- 
pę mężczyzn, stojącą opodal. - 

Był między nami i jej Andrzej. 

Rozmawiali z zajęciem i ożywie- 
niem, na wzór południowy wyma- 
chując czasem, kto czem miał, to 
laską, to kapeluszem, to rękami. 

Zapatrzona nie zauważyła pary, 
która usiadła obok niej i rozma- 
wiała po rosyjsku głośno, nie. krę- 
pując się siedzącą obok Danką. 

Urywki zdań wpadły jej do ucha 
i w miarę jak rosło podniecenie ko- 
biety, rozmowa zaczęła ją intereso- 
wać, choć była to zwykła historia 
pogróżek zdradzanej kochanki: 

— A ja ci mówię, że jeżeli nie oże- 
nisz się ze mną, nie ulegalizujesz 
naszego stosunku, rumuńskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych do- 
wie się — co sprowadziło komisarza 
Pietrowa do Konstancy... 

— Milez — syknął groźnie mężczy- 
zna — ani słowa więcej! 

Syk ten ostrzem niepokoju wpadł 
do serca Danki. -On tu, Boże; Czyż 
nigdy nie uwolnię się od tej zmo- 
EYE 
Zasłoniła się parasolką i odwró- 
ciła twarz, by jej nie poznał. 

A on syczał dalej: 

— Milcz, bo zaduszę cię własnymi 
rękami! Nie ożenię się z tobą, nikt 
i nic mnie nie zmusi. Obrzydłaś mi, 
przejadłaś mi się, a o honor twój 
dbam tyle, ile o zeszłoroczny śnieg! 
Hrabianka, frejliną była dworu, ze 
srebrnych talerzy jadała, na pu- 
chach spała, delikatna panienka, a 
kiwnął ją, chłop, a przyleciała jak 
ulicznica jaka, a teraz skomle o 
ślub. Tfu! — splunął — a na co 
mnie wasz burżujski ślub — dla 
mnie to głupia komedia, nie nabie- 
rzesz ty mnie! — Unosił się coraz 
bardziej. — Odczep się, suko opęta- 
na, a to śmierć zrobię! Mało to was 
tu marynarze tłamezą po naradach... 
Jednej łajdaczki mniej będzie. 

Danka nie mogła już słuchać. Za- 
słaniała się parasolką, wstała i szła 
w kierunku grupy mężczyzn. Roz- 
chodzili się już, kłaniając się sobie 
dworsko po kilka razy kapeluszami. 

Wzięła męża pod rękę i pociągnę- 
ła prze siebie. 

Andrzeju — szepnęła mu, gdy 
odeszli kawałek — Pietrow jest tu- 
taj. 

Nie zdziwił się. 

— Wiem o tym. Pracuje w konsu- 
lacie bolszewickim. 


Obraziła sie: : 

— Nic mi o tym nie mówiłeś... 

— Nie chciałem cię niepokoić, 
przecież teraz potrzebujesz jak naj- 
więcej spokoju. 


-— Ale on i tu/jest z jakąś podej-. 


rzaną misją... 

Wsunął sobie jej rękę pod ramię 
i rzekł: 5 

— To już rzecz rządu rumuńskie- 
go zająć się zbadaniem działalności 
tego pana. 5 

— Mówiłeś, że został zasądzony 
na 6 łat ciężkiego więzienia... 

— Tak, ale go wymieniono za na- 
szych więźniów politycznych. Za 
niego jednego otrzymaliśmy dzie- 
sięciu, a między nimi dwóch księży. 
Widząc jej strapioną minę,* dorzu- 
cił — Danko, pamiętaj, że jesteś mo- 
ja żoną, pod moją opieką i że jako 
żonie urzędnika poselstwa nie może 
ci się stać żadna krzywda. 

Jednakże wszystkie perswazje 
Andrzeja nie mogły uspokoić Dan= 
ki po tym niespostrzeżonym spotka- 
niu, które nagle przypomniało jej 
straszliwą, niemal już zapomnianą 
pzeszłość. 

Nieraz w ciszy nocnej leżała ca- 
łymi godzinami, nie mogąc usnąć, 
wsłuchana w najlżejszy szmer. Ba- 
ła się, że Pietrow przyjdzie się pom- 
ścić na nich obojgu, że ich zamor- 
duje. W dzień dostawała nerwowej 
gorączki, gdy Andrzej spóźniał się z 
konsulatu, drżała, była bliska pla- 
czu. Przestała prawie wychodzić sa- 
ma, zrobiła się nerwowa, przeczu- 
lona, płaczliwa. > 

Andrzej żartował z jej obaw, pró- 
bował się gniewać. 5 

— Nic nam nie zrobi, ani zrobić 
nie może — nie ośmieli się nawet 
próbować. Prosiłem rumuńskie mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych, a- 
żeby dano do zsozumienia posel- 
stwu ZSSR., że gdyby był uczynio- 
ny jakikolwiek zamach lub napad na 
mnie, urzędnicy misji rosyjskiej 
będą uwięzieni jako podejrzani, a 
biura zamknięte. Ostrzegłem ich rów- 
nież przed Pietrowem. 


OCZY W LUSTRZE 


Danka uspokoiła się, ałe nie na 
długo, tylko do chwili, gdy tamtego 
znów spotkała niespodziewanie na 
swej drodze. 

Siedziała wtedy w towarzystwie na 
werandzie cukierni. Kilka pań i pa- 
nów z poselstwa, dobranych towa- 
rzysko, zżytych. 

Przyglądali się gościom, panowie 
pili limoniadę, panie jadły lody ma- 
łymi porcjami. Z nieba słońce lało 
na miasto żar południa, z ulicy le- 
niwie płynął gwar mowy rumuń- 
skiej, trochę charczący, choć śpie- 
wny, — połączony z tętentem kopyt 
końskich po rozgrzanym asfalcie. W 
kawiarni, zacienionej roletami ipną- 
cymi roślinami, chłodzonej kilkuna- 
stoma elektrycznymi wachlarzami, 
świeżo było i przyjemnie. 

W tym miłym towarzystwie i oto- 
czeniu Danka zapomniała o swej tro- 
sce i niepokoju. RE się wesoło, 


żartowała, roztaczała czar swej uro- 
dy. Nagle śmiech zamarł w jej gar- 
dle, a oczy rozbawione przygasły, 
rozszerzyły się przerażeniem. Ujrzała 
w lustrze oczy Pietrowa — oczy złe, 
zazdrosne, grożące. 

Odwróciła twarz w lewą stronę i 
zobaczyła byłego „hrabiego“ przy są- 
siednim stoliku. 

Nie był sam. Siedziała z nim szczu- 
pla, młoda osoba o smagłej, rasowej 
twarzy i dużych smutnych oczach. 

„To pewnie ta hrabianka — domy- 
śliła się i przeogromne współczucie 
ogarnęło ją dla tej wykolejonej isto- 


ty. — Dla kogo, dla takiego draba 
stoczyła się w błoto* — pomyślała. 


Spojrzała znów w lustro i znowu 
ujrzała oczy Pietrowa — groźne, bez- 
litosne. 

Andrzej, idąc za wzrokiem żony, 
spojrzał również w lustro. I on zau- 
ważył oczy Pietrowa, ale nie prze- 
ląkł się. Z łagodną pieszczotą nakrył 
dłonią rękę żony i uścisnął lekko. 

— Nie bój się — mówiło jej to do- 
tknięcie — jestem przy tobie. 

Posłała mu uśmiech podzięki, lecz 
wesołe ogniki nie wróciły już do 
oczów, gamy śmiechu nie wybiegały 
z jej ust. Niepokój wrócił i rozsiadł 
się mocno w jej sercu. 

Czyż nigdy nie przestanie jej ścigać 
to widmo straszliwej przeszłości? 
Znowu ten człowiek zjawia się na jej 
drodze — tu, gdzie obecności jego 
najmniej się spodziewała... Jest rze- 
czą zrozumiałą, że Andrzej mnie u- 
spokajał — myślała — ale jemu prze- 
cież nawet przez głowę nie przejdzie, 
eo może zrobić taka bestia w ludz- 
kim ciele. Zdołał się uwolnić z wię- 
zienia, znalazł się tu na słonecznej 
rumuńskiej ziemi — niby to pracuje 
w sowieckim konsulacie... 

Ale co knuje naprawdę? Każdy z 
nich przecież oprócz tego co jawnie 
robi, knuje jeszcze tajnie coś złowro- 
giego. I ta kobieta, która jest z nim, 
nowa jego ofiara, brutalnie trakto- 
wana — jak kiedyś ona sama przez. 
to zwierzę o instynktach okrutnika... 

Danka nie mogła opędzić się myśli, 
że Pietrow wiedział wcześniej o ich 
tu pobycie, że dla niej teraz tu się 
znalazł: pamiętała przecież jego na- 
miętność — dziką i złą lecz głęboką. 

Nie mogła się opędzić jakiemuś 
dziwnemu przeczuciu, które jej mó- 
wiło, że tu nad brzegiem Czarnego 
Morza, jakieś tragiczne rozegrają się 
wypadki. Ktoś musi tutaj skończyć 
z osób tego dramatu, tego trójkąta, 
do którego dołączyła się jeszcze obe- 
cnie owa smagła, czarnowłosa Ro- 
sjanka. A bała się dalej mówić o 
swych obawach i przeezuciach An- 
drzejowi — bała się bowiem nie tyl- 
ko o swoje szczęście, więcej jeszcze 
o niego... 


Andrzejostwo mieszkali nad sa- 
mym morzem, w willi skąpanej w 
pozłocie słońca, w błękicie nieba i 
girlandach pnących się kwiatów. 
Prawie codziennie wczesnym. ran- 
kiem chodzili kąpać się sami we 
dwoje tylko, 


A p t 


_ Potem Danka, W oczekiwaniu Án- 
drzeja, ubrana w lekkie, przejrzy- 
ste suknie, siadywała na ławeczce 
i przyglądała się rzeszom kąpiącym 
się i 
gu. 
Andrzeja przydziełono do konsula- 
tu na kilka miesięcy, dla przepro- 
wadzenia kn dochodzeń i Dan- 
ka przyjechała tu: z nim z Bukarcsz- 
tu. 


ř 


CIEŃ NA SŁOŃCU 


Rok przeszło jak się pobrali, a 
_ czas ten był dla niej jednym pasmem 
szczęścia. Lecz bala się ciągle, żeby 
nie padł jaki grom, nie zniszczył ich 
szczęścia. 

— Boże, to byłoby zbyt okrutne 
— wyrywało się jej z piersi na każ- 
dą taką myśl. Zetknięcie się z Pie- 
trowem wydało jej się taką zapowie- 
dzią gromu i dlatego tak bała się 
i drżała ciągle od tego dnia. 

— Danko, nie możesz tak stale się- 
dzieć po całych dniach w domu — 
tłumaczył jej mąż. — Przyrzekaij 
mi, że dziś wyjdziesz nad morze 
posił. 

Wyszła i usiadła na ulubionej ła- 
weczce. Morze miało odcień zielon- 
kawo-błękitny, mieniący się jak se- 
ledyn — tłum różnobarwny, ruchli- 
wy migotał niby motyle na brzegu. 

Zapatrzyła się i- nie zauważyła, 
„że ktoś stanął za nią. Dopiero po 
chwili zaniepokoił ją cień, ciemną 
plamą wydłużający się na piasku. 

Odwróciła się i krew zbiggka jej 
do serca. 

Za nią stał Pietrow — ponury, zło- 
śliwy, z szyderskim wyrazem twa- 
rzy, jak zawsze. 

Nie okazać mu za żadną cenę, że 
go się przestraszyłam, że boję się 
— myślała sobie, mocując się z na- 
głą słabością, co ją ogarniała. 

Wolno odwróciła głowę i niby 
nie widząc go, śledziła dalej igraszki 
kąpielowiczów. 

— No i ot, spotykamy się zno- 
wu — zachichotał głos Pietrowa nad 
jej uchem. Widać już nasze ta- 
kie przeznaczenie, by się spotykać... 

— Nawet Konstanca jest dosyć du- 
ża, by unikać się wzajemnie, gdy to 
nie sprawia przyjemności — odparła 
niepatrząc na niego. 

— Mnie zawsze miło panią ujrzeć. 

— Mnie nie — odrzuciła zimno z 
całym spokojem, na jaki mogła się 
zdobyć — i cieszę się, że nie bę- 
dziemy mieli potemu sposobności, 
gdyż niedługo wyjeżdżamy. 

— Danko, oka ciaz zdradziłaś mnie, 
wydałaś, jednak j jaciebie z serca wy- 
rzucić nie mogę. 

Wstała. W oczach jej czaił się 
wstręt, na ustach wypełzł wyraz po- 
gardy. 

— Nie wydałam pana. Gdy go po- 
znałam na balu w Ciemierzewie, żan- 
darmi mieli nakaz aresztować go i 
czekali w okolicy rozkazu, pilno- 
wali, śledzili pana. Powołano mnie 
na świadka na życzenie mego mę- 
ża, już po osadzeniu pana w wię- 

zieniu. Nie mówię tego, by się bro- 


zieciom, biegającym po brze-- 


Í 


do każdej kawy: d ziarniste do zbożowej, domieszanki - 


należy zawsze, przyprawa Francka" 
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nic. bo nie uważam za potrzebne 
usprawiedliwiać się przed panem. 
Nie zależy mi na tym. chcę zapom- 
nieć, że miałam nieszczęście znać pa- 
na kiedykolwiek. Stwierdzam tylko 
fakt, nie więcej. 

Po tych słowach Danka ruszyła 


niezwłocznie w stronę domu, nie o0- 
glądając się, więc nie widziała, że 


tymczasem od grupy kąpiących się 
oderwała się znagła brunetka i skie- 
rowała się do samolnie stojącego 
Pietrowa. 

— Pietia, nie draźnij mnie, nie do- 


prowadzaj do szałeństwa.. Co ona 
za jedna, skąd ty ją znasz?... Mów — 


czepiała się jego rąk. 

Pietrow odepchnął kobietę brutal- 
nie, aż się zatoczyła. 

— Precz! Mówiłem ci, 
bo pożałujesz! 

Kobieta wyprostowała się. Złe bły- 
ski zamigotały w jej oczach, noz- 
drza rozdymały się nad zaciśnięty- 
mi ustami. 

— Niewiadomo, kto 
żałuje! Ś 

Pietrow tylko roześmiał się lekce- 
ważąco na tę groźbę — rechoczącym 
swoim śmiechem. Nie jego straszyć 
kobiecemi groźbami — znał je prze- 
cie tyle. Wszystkie groziły, a potem 
ulegały... Tylko ot ta tam Danka by- 
ła inna — musi ją jeszcze odzys- 
kać!.. Ale z tą tutaj nie ma co ro- 
bić ceregieli... 

— No, odczep się, 
szcze. 


odczep się, 


pierwszy po- 


KRWAWY EPILOG 

Nazajutrz roznosieiele gazet wie- 
czornych wykrzykiwali na całe gar- 
dło: 

„Zbrodnia przy 
bity 
tu! 

Andrzej, spacerujący z Danką, ku- 
pił gazetę i przebiegłszy oczyma 
pierwszą stronieę, podał ją żonie. 

„W kawalerskim mieszkaniu przy 
ulicy Portowej znaleziono dziś zim- 
ne zwłoki urzędnika konsulatu so- 
wieckiego, Piotra Pietrowa, z prze- 
strzeloną głową. Morderstwo ra- 
bunkowe zdaje się być wykluczone, 
ponieważ nie nie zginęło. 


ulicy Portowej! 
urzędnik sowieckiego konsula- 


„Zachodzi tu podejrzenie jakiejś 
zemsty. Inne motywy zbrodni nie 


śledztwu. 
987 


nasuwają się 


„ła przyjaciółka 


mówię raz je-. 


„Zabójca nie zostawił żadnych śla- 


dów po. sobie. Rewolwer, znalezio- 
ny przy zwłokach, był własnością 
zabitego Pietrow 


„Są poszlaki, że zabójstwa dokona- 
Pietrowa, którą 
przywiózł ze sobą z Rosji i że ta, 
po dokonaniu zbrodni, natychmiast 
zbiegła, bo nie nocowała w swoim 
mieszkaniu i nie zabrała rzeczy, wy- 
chodząc z domu“. 


+ * * 


Smagłej brunetki nie odnaleziono 
— a może i nie szukano jej zbyt- 
nio. 

szycie człowieka w 
tanie, a życia 


Rosji jest tak 
obywatela sowieckie- 
go nie cenią zbyt drogo i w Ru- 
munii, gdzie bliskie sąsiedztwo i cią- 
gle echa z Rosji przyzwyczaiły nie- 
jako władze i obywatela do krwa- 
YĆ porachunków, jakie załatwiają 
między sobą bolszewiecy sąsiedzi tuż 
nad granicą rumuńską, czasem prze- 
nosząc je i na obce terytorium. 


KONIEC 


Ww r tych dniach młody król egipski Faruk poraz 

pierwszy dokonał otwarcia parlamentu. Na 

ulicach wojsko utworzyło szpaler. Ludność 

serdecznie witala młodego króla. Zdjęcie po- 

kazuje króla w oficjalnej karocy w drodze do 
parlamentu. 


WOJCIECH HOLM 
60) 


Nienawiść a miłość 


czyli tajemnica zamku Felseg 


Leon wyszedł też z lasu zamyślony. Gdy 
wróci do wsi, zastał tam wielu obcych 
Indian, przybyłych tu na uroczystości. Mię- 
dzy nimi był jeden młody wódz, który mu 
wpadł w oko swoją dzi ką, okrutną po- 
wierzchownością. 

Winebagowie nazywali go ów lisem. 
Miał on też na głowie lisie ogony w miej- 
sce piór, plaszcz z futra lisiego zwisał mu 
na piecach, a całe cało było tatuowane 
kształtem lisa. Rysy twarzy miały coś dzi- 
kiego i zwierzęcego, a przecięta dolna war- 
ga, która zwisała dość głęboko, podwyż- 
szała jeszcze okropny ten wygląd. Na 
pasku m ał prócz wielkiej ilości nawieszonej 
broni, jeszcze kilka skalpów, ściągniętych 
z głów pokonanych nieprzyjaciół. 

Straszny ten Indianin wszedł do wig- 
wamu Masconiego i siadłszy przy ognis- 
ku zawiązał z Dużym Szczupakiem ożywio- 
ną rozmowę w narzeczu ojczystym. Gdy 
mu Kudia przyniosła posiłek, złapał ją 
dziko za ramię i tak gorąco na nią po- 
patrzył ,że biedna dziewczyna odskoczyła 
przerażona. On jednak wodził za nią bez- 
ustannie swoimi dzikimi oczyma w któ- 
rych tyle było namiętności, że trudno 
było odgadnąć, czy to miłość, czy nie- 
nawiść. Na Leona zaś zupełnie nie zwra- 
cał uwagi. Ignorował go. 

Na zaproszenie Masconiego, aby spał 
w wigwamie, odpowiedział pogardliwie: 

— Wigwaim jest tylko dla kobiet, dzieci 
i starców! 

Mówiąc to, wyszedł przed chatę i po- 
łożył się na dworze u jej wejścia, ale 
Leon spostrzegł, że kilka razy wstawał i 
zaglądał do wnętrza w:gwamu. 

Nazajutrz rozpoczęły się uroczystości, po- 
przedzające polowanie. 

Na dużym placu nagromadzono zapasy 
żywności i napoje. Pieczono na rożnie całe 
bawoły i jelenie; było masę pimmikom i 
innych łakoci, a szczególnie dużo. wódki. 

Uroczystość zostą'a rozpoczęta przez cza- 
rowników indyjskich. Wygląd ich był o- 
kropny. - Nosili płaszcze zeszyte z róż- 
nych skór i obwieszone zdechłymi żabami, 
dziobami różnych ptaków i muszlami, co 
pewno miało być symboliczne. Twarze ich 
były strasznie “wymalowane, a na gło- 
wach mieli najdziwaczniejsze ozdoby. 

Było ich około dziesięciu czarowników 
razem. Z dzwonkami w rękach skoczyli w 
środek ko:a, wyprawiając dziwaczne skoki 
i okropnie przy tym wrzeszczącć. Indianie 
naśladowali ich ruchy i głosy. Były to 
ceremonie, które miały zakląć Wielkiego 
Ducha i uprosić go:o szczęście i powo- 
dzenie przy tegorocznym polowaniu. 

Po tym obrzędzie religijnym zaczęła się 
zabawa. 

Jedzono z okropnym apetytem, a wód- 
ka lała się strumieniami. Efekt był ten, 
że. spokojni w zwykłym -życiu Indiamie 
zaczęli szaleć jak opętani. 

Młodzi zaczęli popisywać się dzikimi tań- 
cami, a młode dziewczęta i kobiety śpie- 
wały im do tańca, przerywając monotonne 


Biegim na carskim przez bramki t. zw. sla- 
lorem otwa to niecawno sezon spo tów zi:no- 


wych ra Zugspitz- -Platt. Zdj:cie przedstawią 

karkołomre sato, które z radości wykonał 

przed rozpoczęciem biegu św'e'ny rarc'a-z-zja- 

zdowiec Lantschrer. W głębi wadać masyw 
górski Zugspitz. 


swe pieśni od czasu do czasu dzikimi o- 
krzykami. 

Bill brał we wszystkich t-ch wesołościach 
żywy udział. Leon zaś oparł się o drzewo 
i był tylko niemym i nieruchomym widzem. 
Widok Billa Freddera szalejącego jakby 
o zakład ze swo:mi. czerwonymi braćmi 
zaniepokoił go i zasmucił. 

Najdzikszym ze wszystkich był rozu- 
mie się Rudy Lis. Przerażał on wprost 
swoim widokiem. Popijał ciągle wódkę, co 
dzikość i szał jeszcze potęgowali. Od czasu 
do czasu spoglądał na Kudię, która sie- 
działa spokojnie w licznym gronie kobiet, 
a wtedy skok. jego były jeszcze dziksze i 
okrzyki jeszcze głośniejsze. 

W ten sposób minęło południe, a ogólna 
wesołość doszła do punktu kulminacyjne- 
go. 

Kudia opuściła swe towarzystwo i oglą- 
dała się trwożnie za Leonem. Gdy go zo- 
baczyła zawsze jeszcze opartego o drzewo, 
rzekła znów błagalnym głosem: 

— Mój biały bracie, zaklinam cię, uciekaj 
czemprędzej! Popatrz, jak on: się zapijają 
wódką! Po niej zaś zawsze łakną krwi, 
jak antylopa wody. Pomyśl tylko, że oni 


"ci jak nie nóż w piersi wepchnąć mogą! 


Za!lala się gorzkimi łzami na samą myśl 
i dodala: 

— Nazywają oni mnie teraz śmiejącą wo- 
dą, ale wkrótce bylabym płaczącą! Uciekaj 
mój bracie! Zrób to dla Kudii! 

Ujęła błagalnie jego ręce i przycisnęła 
je silnie do swego serca, a przytem tak 
czule popatrzyła, że Leon nie mógł jej się 
oprzeć. Szepnął więc pięknej indiance ser- 
deczne słowo podzięki i znikł w krzakach. 

Uspoko'ona wróci a Kudia do swego gro- 
na, ale bystry „rudy lis“ podsłuchał całą 


tę rozmowę i w oczach jego palił się dziki - 


ogień. 

Mlodzi wojownicy popisywali się teraz 
solowymi tańcami. Właśnie ukończył był 
Ukas, „skaczący jeleń'', swój taniec i wró- 
cil skromnie i z.godnością w szeregi swoich 
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współtowarzyszy, a w tej samej chwili 
wskoczył „rudy lis* na miejsce popisu i 
wykanał najdzikszy taniec tego dnia. 
Skakał jak rozwścieczona pantera, ku o- 
gólnemu zdziwieniu swoich braci. . 

Wtem stanął spokojnie i rzucił dziko 
oczyma po otaczającym go kole. Potem 
skoczył w stronę kobiet i chwyciwszy Ku- 
diẹ, pociągnął ją za długie jej warkocze na: 
sam Środek ronda i nim otoczenie mogło 
zdać sobie sprawę z tego co się stało 
wetknął jej ostry nóż głęboko w piersi. 

Kudia skonała na miejscu bez jęku. Le- 
żała w kałuży krwi, która ciągle jeszcze 
sączyła się z jej piersi, a zabójca maczał 
ręce w tej krwi, osmarował nią twarz swo- 
ją i ręce. Kąpał się formalnie w tej krwi 
z jakąś dziką, zwierzęcą lubieżnością. 


Wszystko to było dziełem jednej minuty. 
Obecni osłupieli na ten widok. Wreszcie 
pojmując co się stało, wydali jednogłoś- 
nie dziki, przeraźliwy okrzyk i rzucili się, 
ale nie na mordercę, aby pomścić krew, 
jak czytelnicy pewno przypuszczają — lecz 
w szeregi kobiet. : 

Za dobrym przykładem złapał każdy 
ofiarę swą za włosy, pociągnął ją na 
Środek i kąpał się formalnie w krwi za- 
mordowanej dziewczyny lub kobiety. 

Powstał straszny tumult. Głośne krzyki 
zarzynanych ofiar mieszały się z dzikiem 
wyciem morderców. Kobiety pozostałe 
przy życiu uciekały w głąb lasu i zaczęły 
tam głośno opłakiwać smutny los swych 
towarzyszek. 

Mala zaś garstka poważnych mężczyzn, 
którzy nie brali udziału w tej dzikiej 
rzezi jak: Lew, Ukas, Masconjee, Muck- 
tnekow i kilku innych wraz z Billem i 
Leonem, rzucili się na morderców. 

Wszczęła się między nimi zacięta, śmier- 
telna walka, w której pomszczoną miała 
być śmierć żon i córek tak okropnie wy- 
mordowanych. 

Tak więc wyrzynali się wzajemnie sy- 
nowie jednego szczepu. Coraz liczniejsze 
trupy pokrywały pole walki. Noc zapadła, 
a rzeź trwała jeszcze dalej. 

Wreszcie zeszedł księżyc w pełni i ła-. 
godnym światłem oświecił straszną tę 
scenę. 

Z setek walecznych wojowników została 
zaledwie mała garstka. 

Leon został zraniony w ramię i gdy się 
usuwał z pola bitwy, zobaczył martwe 
cało Kudii oświecone promieniami księ- 
życa. 

Serce mu się Ścisnęło z żalu i aby ochro- 
nić trupa jej od dalszego pastwienia się 
tych wampirów w postaci ludzkiej, wziął 
martwe ciało jej na swe ręce i pobiegł 
z nim w głąb lasu, idąc za żałosnym 
krzykiem zbiegłych kobiet. 

Za sobą słyszał jeszcze straszne wycie 
wojowników winebagskich, którzy wytę- 
piali się do ostatniego. 

i I I l l e i 
ROZDZIAŁ CCXXIX 


Ciążące węzły zerwane 


Wróćmy znów na chwilę do hrabiego * 
Eryka Raucha, któregośmy przed: kilku 
tygodniami zostawiii w haciendzie Sennora | 
La Paz, w sidłach pięknej Anuncjaty: 

Przypominamy szanownym apeo 
bogaty, lecz dziwnie według naszego gu- 
stu wyglądający salon. Mimo niewcześnego . 


już poranka nie było tam prócz hrabiego 
nikogo zresztą. 

„Stół -nakryty do śniadania, wyglądał jak 
zwykle nie po europejsku, a Eryk znie- 
cierpliwiony przechadzał się tam i na- 
powrót po pokoju. Wreszcie zadzwonił sil- 
nie, a gdy weszła Marikuita, zapytał: 

— Czy Sennora nie wstała jeszcze? 

— Byłam już trzy razy w pokoju donny 
'Anuncjaty, aby jej dać znać, że już czas 
do wstawania — uniewinnia!a się Mariqui- 
ta — ale ona ofuknęła mnie trzy razy 
i powiedziała, że nie ma chęci wstawać 
przede dniem. ` 

— Idź raz jeszcze — rzekł hrabia, mar- 
szcząc brwi — i powiedz, że ja Sennorę 

bardzo proszę, aby wstała natychmiast i 
że na nią czekam! 

Ledwo widoczny, szyderczy uśmiech 
przebiegł przez twarz pięknej Mariquity, 
lecz wyszła posłusznie ze zlecenia hrabiego 
do pokoju swej pani, skąd Eryk usłyszał 
wkrótce żywą rozmowę. Zachmurzył, się 
znów, a twarz jego nie rozjaśniła się wca- 
le, gdy drzwi się otworzyły i weszła A-, 
nuncjata. 

Widok jej nie był też wcale czarujący. 
Wyglądała jak niemyta i nieczesana. Wło- 
sy w nieporządku, oczy zaspane i gniew- 
ny wyraz twarzy nie .dodawał jej wdzięku. 


Na nocną koszulę miała tylko narzucony, 


kremowy szlafrok, którego wstążek nawet 
porządnie nie związała. 

Nie powiedziawszy mu nawet dzień do- 
bry, rozciągnęła się niedbale w fotelu, 
przy czym Eryk zauważył, że nie wło- 
żyła nawet pończoch, a nagie jej nóżki 
tkwiące w złotych pantofelkach, nie bar- 

dzo były czyste. 

Gniewny i rozczarowany zaczął przyglą-: 
dać się jeszcze dokładniej i spostrzegł, 
że i na drobnych jej paluszkach były 
jeszcze ślady czekolady i konfitur, któ- 
re jadła wczoraj wieczór na werandzie. 

Rumieniec gniewu i wstrętu oblał twarz 
jego, a czoło bardziej jeszcze się zmar- 
szczyło na widok rozchodzącego się z 
"przodu szlafroka, który odsłaniał jej szyję 
i pełny biust. 

Ona zdawała się nie sobie z tego nie 
robić, nawet gdy służący ypz ze śnia- 
daniem na tacy. . 


— Anuncjato! — zawołał wreszcie E- 
ryk ostro — proszę cię ustnie, abyś upo- 
rządkowała swoją toaletę. Dziwię się, że 
się przede mną nie wstydzisz, ale wprost 
oburzony jestem na to, że i na obec- 
ność służby męskiej nie bierzesz wzglę- 
du! 

— O, odpowiedziała Anuncjata, nie ru- 
szając się z miejsca — nie po raz pierw- 
szy mnie tak widzą. 

Odpowiedź ta poruszyła hrabiego do 
żywego. Zatrząsł się z ciężko tłumionego 
oburzenia. Żądał on od płci pięknej wsty- 
dliwości i czystości uczuć, a Anuncjata, 
zdawała się nie mieć pojęcia o tych cno- 
tach. 

Spojrzenie, którym hrabia obrzucił te- 
raz swą narzeczoną tak było ostre, że 
Anuncjata mimowoli wzięła - wstążkę do 
ręki i zawiązała kokardę na piersi. Po- 
tem schyliła się zachmurzona nad swoim 
śniadaniem, nic do niego nie mówiąc. 

Eryk mało dziś jadł na śniadanie i 
gdy Anuncjata, posiliwszy się, rozłożyła się 
znów z przymkniętymi oczyma w fotelu, 
zapytał z wymuszoną łagodnością: 


Władze farcuskie z wiilkim zastrzeżeniem przyjmij sensacyjne w.adomoćci o wykryciu 


kryjówex broni u t. zw. „Cagoulardów'* 
wzięło na wesoło. 


— Czy nie byłby już czas się prze- 
brać? 

— Ty możesz się przebierać, jak chcesz! 
— ofuknęła piękna meksykanka — ja chcę 
tak zostać! 

— Przecież przez cały dzień tak nie bę- 
dziesz chodziła — rzekł hrabia obrażony. 
— Moje dziecko, to być nie może! Ubie- 
rałaś się przecież dotychczas zawsze tak 


pięknie i starannie! 
— Tak, na początku naszej znajomości 
— rzekła Anastazja obojętnie — ale te- 


raz nie potrzebuję tego więcej, bo ty i tak 
wiesz, że jestem ładna. 

Hrabia Eryk zacisnął ręce w niemej 
wściekłości. 3 

I to była jego narzeczona! Taka nędzna, 
niska dusza w tak pięknym ciele! Chciał 
on sobie Anuncjatę wychować, ale teraz 
zaczął wątpić, czy mu się to uda! 

Postanowił jednak na razie uzbroić się 
w cierpliwość i łagodność i spróbować 
jeszcze, czy mu się przecież nie uda wpły- 
nąć na donnę Anuncjatę. Urwał więc tę 
drażliwą kwestię i zapytał znów uprzejmie: 

— Do czego się teraz myślisz zabrać, 
Anuncjato? 


— Nie wiem! — odpowiedziała młoda 
dziewczyna, ziewając. 5 

— Może wyjedziemy konno? — zapro- 
ponował. 


— Nie, za gorąco dziś na konną prze- 
jażdżkę — odpowiedziała Auncjata, a 
był to argument, który Eryk musiał 
przyjąć. 

— No, to będę ci cóś czytał! — rzekł 
uprzejmie Eryk. — Znalazłem tu wczoraj 
nierozcięty jeszcze romans Dundet'a, któ- 
ry cię pewno zajmie. 

— Czytać! — powtórzyła piękna me- 
ksykanka — oh, jak strasznie! 

— Nie potrzebujesz sama czytać — per- 
swadował jej zńów narzeczony ze sztucz- 
nym spokojem — ja będę ci na głos 
czytał, tak, jak gdybym ci 3 histo- 
ryjkę opowiadał! 
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Na zdjęciu widzimy przemarsz 


— kapiurowców. Kilkunastu stucenów sprawę tę 


rozbawionej grupy  ;,kapturowców*. 


— To tak nieprzyjemnie słuchać! — 
odparła znów opryskliwie. — Ty tak głoś- 
no czytasz, że nawet zasnąć nie można! 

— Bo też ja na to nie czytam, aby 
przy tym zasypiać! — odpowiedział E- 
ryk już trochę rozdrażniony. Może więc 
chcesz, abym ci zagrał? 

— I to nie — odpowiedziała zniecierpli- 
wona, nie motywując już nawet tej od- 
mowy. 

— Ależ moje kochane dziecko — rzekł 
hrabia ostro, musisz się przecież czymś 
zająć! Ta niemożliwe, abyś tak cały dzień 
próżnowała! 

— Skręcę sobie papierosa — odpowie- 
działa Anuncjata, przekonana, że i to 
jest pracą. 

— Kręcić i palić, palić i kręcić — 
zawołał hrabia — czy to jest zajęcie, 
którym sobie można wypełnić życie? Czy 
masz z tego jaką korzyść dla swego u- 
myslu? 

— Naturalnie — rzekła zaów meksykan- 
ka, nie zrozumiawszy go zupełnie — 
przy paleniu czas bardzo przyjemnie u- 
chodzi. Prócz tego mam jeszcze wachlarz 
którym się chłodzę i nie nudzę się przy 
tym . wcale. 

W takim razie nie będę ci przeszkadzał 
w twym zajęciu — odparł Eryk gniewnie 
— i pojadę sam konno na spacer. 

Popatrzył jeszcze raz na Anastazję, jak 
gdyby oczekiwał, że go zatrzyma, lecz 
piękna meksykanka tak była zajęta kręce- 
niem i zapalaniem papierosa, że ledwie 
słyszała, co do niej mówił. 

Rzuciwszy jej pożegnalne słowo, od- 
dalił się Eryk, a gdy po kilku minu- 
tach przejeżdżał pod werandą, widział A- 
nuncjatę siedzącą w tym samym fotelu, 
w tej samej niedbalej pozie z papierosem 
w jednej, a dużym wachlarzem w dru- 
giej ręce. 

W miejsce zachwytu, którym go zawsze 
widok pięknej narzeczonej napelniał, uczuł 
teraz tylko gorącą niechęć; dał koniowi 
ostrogi i popędził galopem. 


Pięć hydroplanów brytyjskiej 
tychczas poczynionych lotów 


Stopniowo» jednak koń zwalniał tempa, 
a i myśli Eryka nie były już tak wzbu- 
rzone jak poprzednio. 

Musiał się przyznać, że zaręczając się 

z Anuncjatą popełnił wielkie głupstwo 
i szczęśliwy był, że słuchając rad Leona, 
dotychczas jeszcze z nią nie był zaślubio- 
ny. Pierwszy szał miłosny już przeszedł 
u Eryka, ale na dnie. serca pozostało 
jeszcze pewne uczucie dla uwielbiąnej nie- 
dawno kobiety. 
"To liczucie właśnie kazało mu się u- 
zbroić w cierpliwość i spróbować raz jesz- 
cze, czy przecież nie uda mu się mi. 
łością i łagodnością zwalczyć jej wad. 

Z tym postanowieniem wrócił hrabia 
Rauch po kilku godzinach do hacjendy. 
Zajechał od tylnej części domu, odprowa- 
dził sam konia do stajni i zbliżał się nie- 
spostrzeżonie ku domowi. 

Przed werandą słyszał bardzo - podni:- 
sione głosy kobiece i zbliżywszy się do 
niej, rozpoznał wyraźnie głos Anuncjaty, 
kłócącej się ze służbą. 

Wiedziony nieprzepartą ciekawością skrył 
się hrabia za krzakiem, zza którego mógł 
wyraźnie widzieć i słyszeć co się działo na 
werandzie. 

Przy stole siedziała Anunejata z Miriqui- 
tą i dwiema innymi służącymi, Mercedes 
1 Carmen. Na stole leżała garstka drobnej 
monety, a wszystkie cztery niewiasty trzy- 
mały karty w ręku. Grały widocznie i 
przerwały sobie 'teraz tylko tę zabawę 


Sprzeczną, która Stawala się aż nadto 
głośną. 

— Oszukalaś nas! — krzyczała Merce- 
des na swoją panią — ty musisz mieć 


waleta pikowego, a w,takim razie wygra-, 


na jest moja!. 

— Co? — krzyknęła Anuncjata dziko 
— ty śmiesz mi. mówić, że ja cię oszu- 
kuję? Oto masz zapłatę! 

To rzekłszy, wyciągnęła rękę i wymie- 
rzyła służącej silny policzek. 

Wtedy Mariquita i Carmen ujęty się 
za swą towarzyszką 1 wszystkie trzy 
krzyknęły znów na glos: 


„krzyczała Mercedes — 


floty powistrznej zaprawia się obecnie do najdłuższego z do- 

zespołowych. Trasa lotu prowadzić będzie z Plymouth do 
Australii i z powrotem i wynosi około 34 tys, km. Lotnicy spodziewają się przybyć na ob- 
chód 150-lecia istnienia m. Sydney. Na zdjęciu eskadra w locie próbnym nad m. Plymouth. 


— A przecież tyś nas oszukała! Wstydź 
się pani! 

I we troje opadły Anuncjatę i rzeczy- 
wiście wyciągnęły jej z rękawa kartę. 
Mając corpus delicti w ręku, zaczęły ży- 
wicielkę swą besztać co się wlazło. 

— W piekle się będziesz smażyć — 
a ja ci nawet 
kropli wody nie podam, aby pragnienie 
twe ugasić. 

— Wstydź się, oszukiwać swe służące za 
ciężko zarobiony grosz. Nigdy więcej z to- 
bą grać nie będziemy! — wrzeszazała. 
Carmen — a teraz dzielmy się pieniędz- 
mi! — dbdała, zwracając się do swych to- 
warzyszek. p 

Propozycja ta bardzo się podobała i 
ułągodziła zmacznie wzburzone namysły 
trzech służących. 

Anuncjata żądała też swej części w pb- 
dziale, ale daremnie! 7 

— Nic nie dostaniesz! — irytowała się 
Mariquita — a jak nie przestaniesz się 
napierać, to zaskarżę cię do pięknego, ja- 
srłowłosego hrabiego, żeś nas oszukała! 


— Nie dbam o to — rzekła Anuncjata 
pogardliwie. 
— O. — zawołała znów Mariquita — 


Sennor Conde nie powie: Nie dham o to, 
lecz sądzie na koń i ucisknie”od ciebie 
jak się dowie, że z ciebie taka szachraj- 
ka! 

— Niech raczej ucieka, raczej dziś, niż 
jutro — krzyknęła piękna meksykanka z 
niemiłym śmiechem — już go mam do 
syta! Nie dla mnie taki Świętoszek? To 
już Don Manuel zupełnie był inny! Ale 
chodźoie, zacznijmy nową partię! 

— Nie będziesz nas jednak znów oszu- 
kiwać! — zawolały trzy służące jedno- 
glośnie. i 

— Nie, na płaszcz Najświętszej Panny 
Maryi z Vera-Cruz — przysięgała się A- 
nastazja — możecie mi na ręce patrzeć 
i uważać. 

Zaczęła się nowa partyjka kart, prze- 
rywana śpiewem lub przekleństwem. , 

990 


Eryk, mając już dość tego co widział 
i słyszał, wysunął się cicho zza krzaków 
i pośpieszył do gaju pomarańczowego. 

Biegał po gaju, jak szalony tam t z 
powrotem. Szczęśliwy traf dał mu poznać 
charakter Anuncjaty w całej nagości i 
szkaradzie. Gdzie się podziały wszystkie te 
przymioty, które widział w niej w pierw- 
szym czasie poznania? Wszystkie marzenia 


+ piękne sny jego się rozwiały, a została 


tylko brzydka, smutna rzeczywistość i 
i gorzkie rozczarowanie. 

Wiedział wprawdzie, że kobiety mek- 
sykańskie nawet z wyższych sfer, są o- 
kropnie chciwe i „namiętnie grają, ale 
przypuszczał, że narzeczona jego stanowi 
wyjątek! j 

Tymczasem przekonał się, że Anunejata 
oszukiwała własne swe służące dla kilku 
nędznych groszy! ź 

Hrabia uczuł w tej chwili takie obrzy- 
dzenie, że zapomniał nawet o swej obra- 
żonej miłości własnej. Sprzykrzył się A- 
nuncjacie i zatęskniła za dawnym jakimś 
kochankiem Mannelem, i miała tylko jedno 
życzenie, aby się jego, hrabiego Eryka 
Raucha pozbyć jak najprędzej, raczej dziś 
— niż jutro, jak się wyraziła. 

To życzenie bardzo prędko jej się speł- 
ni — mruknął — nie: byłbym mężczyzną, 
gdybym nie potrafił zerwać te niegodne 
mnie pęta. Nienawidził ją teraz i pogar- 
dzał nią o tyle, o ile ją dawniej kochał 
i ubóstwiał. i 

Po pewnym namyśle wzbudziły się w 
nim pewne wątpliwości. Był arystokratą 
w każdym calu; sprzeciwiało mu się to 
przyjąć tak bez rewanżu  kilkutygod- 
niową gościnność sennora La Paz. Obda- 
rzył wprawdzie w tym czasie Anuncjatę 
dość suto, ale nie wydawało mu się to 
dostatecznym. | 

Podczas, gdy się namyślał co zrobić 
i jak to urządzić, zobaczył z daleka tłustą, 
zaspaną twarz sennora La Paz. W- tej 
chwili plan jego był gotowy. 

Postanowił nie widzieć się już wcale 
z Anuncjatą i całą tę nieprzyjazną spra- 
wę z ojcem jej załatwić. Hrabia nauczył 
się bowiem przez tych kilka tygodni tyle 
po meksykańsku, że mógł się z właścicie- 
lem hacjendy porozumieć. 

— Sennor! — przemówił Eryk do La 
Paza dostałem właśnie wiadomości, 
które mnie zmuszają do natychmiastowe- 
go odjazdu do Meksyku. 

— Oh — zawołał otyły jegomość z ża- 
lem, nie pytając jednak o bliższe szcze- 
góły io posłańca, który wiadomość przy- 
niósł. Pe 

— Chciałem pana tylko prosić — za- 
czął znów hrabia — abyś pan był taki 
dobry przechować mi część mojej gotówki 
dopóki nie wrócę. Okolica bowiem jest tu 
tak niepewna, że lepiej będzie, jak nie 
wezmę ze sobą tyle pieniędzy, tym bar- 
dziej, że sam jechać zamierzam. 

— Pewnie, pewnie — odrzekł sennor 
La Paz — daj mi pan te pieniądze do 
przechowania. Będą one u mnie tak pew- 
ne, jak na łonie Abrahama! 

Tak mu się” przy tym świeciły oczy, 
że Eryk pomyślał: 
=- — Starego widocznie bardzo ucieszyłem i 
przypuszczam, że mi tego wcale za złe nie 
weźmie, jak mu pieniądze zostawię iwię- 
cej po nie nie wrócę! 

Sennor La Paz odprowadził hrabiegą 
Eryka do gościmnego pokoju, który tenże 


zamieszkiwał, a który rhu się teraz wy- 
dawał brudniejszy i bardziej zaniedbany 
niż kiedykolwiek. 

Gdy wręczał sennorowi rulon złota do 
przechowania, uśmiechnął się gruby jego- 
iność zadowolony i zaręczył znów solen- 
hie, że powierzony mu skarb strzec bę- 
dzie jak oka w głowie. 

Następnie spakował Eryk małą swą wa- 
lizę bez trudności i ku wielkiemu zadowo- 
leniu sennora La Paz wyniósł ją sobie 
Safi, file zadzwoniwszy na żadnego ze 
służących. 

— Pożegna się pat jeszcze z Anuncja- 
tą? — zapytał sennor La Paz, pizyszedł- 
szy na myśl tę dop: ero, gdy usłyszał głos 


swej córki. 
— Nie — odpar! Eryk, wychodząc po- 
śpiesznie — przecież ja wkrótce wracam! 


Staty wedle się temu nie zdziwił. Uści- 
smiął miu serdecznie rękę, którą mu hrabia 
podał na pożegnanie i zawołał: SIO 

== Szczęśliwe podróży, sennor Conde! 
Niech pana Matka Boska md w swojej 
opiece i wracaj pan szczęśliwie! 

Sennor, La Paz nie miał najmniejszej 
wątpliwości, że- hrabia wróci. , Zostawił 
przecież tyle złota! Gdyby Zatniast tego 
był coś zabrał, nie byłby stary Meksyka- 
nin taki spokojny i pewny powrotu. 

Hrabia Rauch wsiądłszy na koń, dał mu 
ostrogi i popędził galopem. Gdy już był 
%W pewnej odległości, odwrócił się raz 
jeszeze w stronę liacjeridy i rzucił na nią 
Ostatnie spojrzenie: bez cienid żalu jed- 


na 

cevis, miał uczucie więźnia, który 
się po długiej niewoli dostdje ta Wol 
ność i cieszył się tą swoją wolnością! 
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, ROZDZIAŁ CCXXX. | 
> i t 
Nie nie wywiera takiego wrażzefiid na 
ludzi jak złoto, błyszczące, twarde złoto. 
Czarowi jego mialo serc tylko oprzeć się 
może. i 

Wereneli, żona kłusownika, upadała już 
prawie pod naciskiem biedy. i nędzy. 

Piękna jej twarz straciła- swą świeżość, 
a wesołość jej znikła zupełnie, ustępując 
ponutemu, kłótliwemu usposobieniu. Wą- 
skie, blade jej usta otwierały się tylko na 
to, aby R RL tobić wyrzuty i do- 
cinki: i 

Nie przyszło jej jednak ra myśl, że i 
ona poros: wielką część winy, bo gdyby 
mężowi nie była kłótliwością zatruwała 
pobytu w domu, nie byłby popadł w 
dawrńą swą namiętność, w` kłusownictwo. 
. Inny na jego miejscu byłby möże szu- 
kat pociechy w karczmie i w wódce topił 
wspomnienie o domowej niezgodzie. Ksa- 
wety nie był jednak pijakiem i gdy miu 
W/ereneli zanadto dokuczała, łapał zà 
strzelbę i biegł do lasu, aby w polowaniu 
szukać uspokojenia po piekle domowym 

Jeszcze w drodze do Petershagen wal- 
czyła Wereneli ze swoim złym humorem. 

Była ona tak skąpą, że z ciężkim ser- 
cem rozs'awała się ze swoją nędzną chatką 
z kążdym zbitym garnkiem i wypłowiałą 
chustką. Wszystko to wydawało jej się 
teraz cennym i w duchu rachowałą, ile to 
wszystko warte. 

Zły humor jej jednak poprawił się zna- 
cznie, gdy mąż jej, wstąpiwszy z nią i 
dziećmi do sklepu znanego nam Licht- 
blaua, zawołał triumfująco: 


Boża Na-oczenie i cobra pře- 
czeń gcsia staiy się dla niektó- 
tych =maxoszów ri: .rozerwa - 
nym pojęciem. Już teraz w mfa- 
stach witać masę gęsi na sprze- 
čaż, zrak, rieoinylny, że święta 
(uż, tuż!.. 


— Wereneli, wybierz sobie tiajlepszą. i 


najpiękniejszą suknię! Cierpiałaś dość dłu-. 


go biedę, moja biedna kobieto! 

Pan Lichtblau, który spoglądał począt- 
kowo ż wielką rezerwą na obdartego swe- 
go klienta, zmiękł teraz i zapytał: 

— Miałeś szczęście, Ksawery? 

— Może — odparł zapytany, uśmiech- 
nąwszy się — a teraz pokażcie co tyl- 
ko mące w sklepie najpiękniejszego i 


fiajdroższego. Moja kobieta jeszcze młoda - 


i jak się ładnie ubierze, to jeszcze nie- 
jedną dziewczynę zakasuje. 

Wereneli zarumieniła się słysząc ten 
komplettieit i zaambarasowala się rów- 
nocześnie na wspoftitienie, że już się trzy 
dni nie czesała. 

Lichtblau tie dowierzając jeszcze zu- 
pełnie fortunie Ksawefego, postanowił dać 
mu tylko bardzo mały kredyt i dlatego 
pobazał fiiu tylko najstarszy, najbrzydszy 
i najtańszy towar, zdchwalając go i za- 
chęcając Werenelę uprzejmie do Kupna. 

Lecz były kłusownik dość był prze- 
biegły, aby odgadriąć pobudki Lichblaua. 
Wyjął więc z kieszeni 50-cio guldenowy 
banknot i przybliżywszy go aż pod sam 
nos Lichtblaua, rzekł triumfująco: 

— Myślisz pewmie, że nie mam ani 
centa przy duszy. Oto patrz! Czy wiesz, 
cö to jest? 

Lichtblau oglądnąt banknot okiem znaw- 
cy, a przekonawszy się, że jest praw- 
dziwy, powziął szlachetny zamiar nie wy- 
puścić swego klienta, dopóki za lichy 
towar nie zostawi u niego całej pięćdzie- 
siątki. 

Aby postanowienie to wykonać, chwy- 
cjł się stosownych środków. Szepnął żo- 
nie swej na ucho: 

— Zrób prędko duży imbryk kawy i 
poślij po babkę, daj do kawy dużo cy- 
korii i ocukrz ją dobrze. A śpiesz się z 
tym. 

Oszczędna jego po!owica wahala się je- 
szcze z wykonaniem rozkazu męża, ale 
gdy jej wyperswadował, że wróc: się to 
dziesięciokrotnie w interesie, wyszła prędko 
do kuchni. 

Lichtblau zaś zaczął teraz wyszukiwąć 
najpiękniejszy swój towar. 

Wereneli wybrała suknię liliową w pas- 

, która i Ksaweremu dość się podobała. 
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— A teraz musisz swej żonie do tego 
kupić stosowną halkę, — rzekł kupiec 
— bo to nie bardzo ładnie wygląda, jak z 
pod eleganckiej sukni widąć brudne ła- 
chy. I suknię trzeba trochę zwężyć, bo jest 
za Szeroka. A jaką śliczną figurę ma w 
niej twoja żona! — dodał z uśmiechem 
upodobania — jak jaka miejska panna! 

Wereneli czuła się bardzo dumną, a 
Ksawery ttśmiechał się zadowolony i oś- 
wiadczył ,że jest gotówym przybrać żonę i 
dzieci od stóp do głowy. 

Wereneli przeglądała się z upodobaniem 
w dużym, ściennym zwierciadłe i skon- 
statowała, że jest jeszcze wcale ładną ko- 
bietą, | dzieci wyglądały porządniej w 
nowo kupionych ubrankach. 

Tylko Ksawery sam wyglądał obok nich 
teraz Gkropnie w starych swych spodniach 
i wypełzniętym surducie. > 

Jak: on dobry — pomyślała Wereneli — 
najpierw pomyślał o mnie i dzieciach, a 
siebie zostawił na sam ostatek! 

Myśl ta tak ją: rozczuliła, że popatrzyła 
na Ksawerego serdecznie. On odpowiedział 
jej również ciepłym spojrzeniem i uśmiech 
nął się do niej życzliwie. 

Tymczasem opinała pani Lichtblau suk- 
nie na Wenereli, udając wielkie rzeczoznaw- 
stwo i przyrzekając, że będzie leżała jak 
zrobiona na miarę. 

— jak długo poprawka potrwa? — zd- 
pytała Wereneli i Ksawery równocześnie 
— a musicie nam tę drobnostkę już zadar- 
mo zrobić ;nie damy ani centa za to! 

— Nic za to nie wezmę — uspokajał ich 
L'chb'au abyście wiedzieli jak jestem 
sumienny i usłużny dla was. Niech mnie 
Bóg broni, abym was choć na centa o- 
szukał. 

- Ale pytam się, czy to, prędko bę- 
dzia — powtórzył Ksawery niecierpliwie. 


— To nie potrwa wcale długo — odpo; 
wiedziała pani Lichtblau — teraz napijemy 


się szklaneczkę kawy, a tymczasem Berta 
zrob: poprawkę! 

— Musicie mi jeszcze 2 reńskie opuś- 
cić — nategala Wenereli. 

— Co mówikie, kochana Wereneli — 
par} Lichtblau, podnosząc ręce do nieba, 
— ja na całym waszym towarze tyle nie 
zarobiłem! Już i tak wszystko macie pół 
darmo! Dałem to tak tanio, abyście znów 


do mnie kiedyś przyszli! 


Na zaproszenie dowódcy: stacji lotniczej Cranweil w Lircolnshire przybyła tamże pewna 
grupa niemieckich specjalistów od koła treningowego, demonstrując lotnikom technikę opa- 


nowania tego koła zwanego „rhönrad“. 


Dowódca oddziału lotn. J. R. Cassidy pokazał, 


że i on daie sobie radę z kołem treningowym. 


Wereneli dała już spokój, a i Ksawery 
wyglądał zadowolony z interesu. 

— Porachujmy się teraz — zaczął znów 
Lichtenblau — z tej 50-tki zostaje wam 
jeszcze 6 zł i 10 centów. Za to musi 
sobie jeszcze Ksawery kupić kabat, bo 
nie możecie się teraz tak odbarty po- 
kazać ze swoją żoną. 

— O, jest na to rada — zaśmiał się 
Ksawery — mam jeszcze pieniędzy i jak 
mi możecie zmienić, to jeszcze więcej u 
was kupię! 

— Pewnie, że mogę zmienić! — zawo- 
łał Lichtblaut gorączkowo — pokaż twoje 
pieniądze! ' 

— Proszę pani, kawa już gotowa! — 


zameldowała służąca, gruba, zdrowa dziew- 


czyna, której widocznie dobrze się tu po- 
wodziło. 

— Chodźcie napić się z nami trochę 
kawy — zapraszała pani Lichtblau, a zwró- 
ciwszy się do Miny dodała: 

Ty zostań tymczasem w sklepie, a jak 
jaki gość przyjdzie, to zawołasz pana. 

— Dobrze, dobrze — odparła Mina za- 
dowolona i stanąwszy koło okna wygląda- 
ła ciekawie na ulicę. 

Lichtblauowie weszli tymczasem ze swoi- 
mi gośćmi do małego, bardzo ciepłego i 
dusznego pokoiku i usiedli wokoło stołu, 
na którym stała kawa i babka. Ksawer z 
żoną i dziećmi zajadał smacznie, a i 
gospodarze pili z apetytem. Gdy się po- 
silili, zapytał znów Lichtblau: 

— No, Ksawery, co będzie z kabatem? 

— Zobaczymy, czy znajdę dla ciebie coś 
stosownego, rzekł Ksawery, wstając z krze- 
sła. 


Po długim szukaniu wybrał wreszcie ca- 
łe, kompletne ubranie dla siebie i ku 
zdziwieniu Lichtblaua, zapłacił za nie dru- 
gim banknotem 50-cio guldenowym. 

— Na Boga! — zawołał — przecież 
masz pieniędzy jak sieczki! Jakim to spo- 
sobem' do tego przyszedłeś! 

— Mówiłem ci przecież, . że miałem 
szczęście — odpowiedział dawny kłusow- 
nik z tajemniczym uśmiechem. 


— Powiedz wyraźnie, jak to We: = 
nalegał Lichtblau. p 

— Po co? — zapytał Ksawery — ja 

się ciebie nie pytałem o twoje tajemni- 
ce, a ty nie potrzebujesz wiedzieć o moich. 
Zapłaciłem ci wszystko gotówką, a więcej 
ode mnie nie możesz żądać. 

— Dlaczego mu nie chcesz powiedzieć. 
Ksawery — zapytała Wereneli, która była 
dużo mądrzejsza i obawiała się, aby Licht- 
blau nie powziął jakiegoś złego podejrze- 
nia, jak mu nie zmyślą jakiejś wiaro- 
godnej bajki co. do wzbogacenia się ich i 
to tak nagłego wzbogacenia się. Zwróciw- 
szy się więc do kupca zaczęła mu opo- 
wiądać: 

Matka Ksawerego, stara już kobieta, wy- 
grałą długoletni proces i dostała większą 
sumę pieniędzy. Napisała więc zaraz po 
nas i posłała nam kilkaset reńskich, a- 
byśmy się do niej sprowadzili. 


— Naprawdę? — zapytał Lichtblau z 


niedowierzaniem — nie wiedziałem nigdy 
o tym, że Ksawery ma tak bogatych 


krewnych. 


— Trudno przecież o wszystkim wiedzieć 
— rzekła Wereneli łagodnie. — Jak po- 
prawka w sukni mojej będzie gotowa, to 
się przebiorę i możemy pójść! — 

— Już by był najwyższy czas abyśmy 
wyszli, bo inaczej zakupimy jeszcze ca- 
ły sklep Lichtblaua! — zawołał Ksawery. 
No, Izydor, możecie dzień dzisiejszy 
w kalendarzu czerwono podkreślić, bo z 
zarobku tego pewno cały tydzień będziecie 
mogli żyć. 

— Pewnie, pewnie — pokiwał Lichtblau 
smutnie głową — zarobiłem akurat na sól 
do zupy! Tylko z przyjaźni dla was, wszy- 
stko tak tanio dałem. 

— Ale komu to mówisz! — śmiała się 
Wenereli i włożywszy nową swą suknię 
odeszła z mężem i dziećmi w bardzo 
dobrym humorze. 

Zdawało się, jakby młoda kobieta wraz 
z nową suknią zmieniła i usposobienie. 
Czuła się wprost silniejszą i zdrowszą. 
Śmiejąc się wesoło, niosła zawiniątko, w 
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którym się znajdowała stara garderoba ca- 
łej rodziny, podczas gdy Ksawery dźwi- 
gał dzieci. 

— Dokąd idziemy teraz? — zapytała. 
Wenereli swego męża. 

— Pojedziemy kolejką do mojej starej 
matki — rzekł Ksawery — niech się cieszy 
ładną synową i miłymi wnuczkami! 

> Jezusie Święty, a ja się już kilka 


„dni nie czesałam — krzyknęła Wenereli 
— co ońa sobie o mnie pomyśli? 


— Pomyśl, że to tak z podróży — 
uspakajał ją Ksawery. 

— Powinniśmy kupić kawę, cukier i 
trochę pieczywa, aby nie przyjechać do 
twojej matki z próżnymi rękoma — za- 
proponowała Wenereli. 

— Bardzo dobra myśl — pochwalił ją 
mąż — u matki pewno bardzo kuso i 
będzie biedaczka zadowolona z prezentu! 
Wprawdżie Lizia, moja najmłodsza- sio- 
stra, która jest w mieście u piekarza, 
daje matce trochę utrzymania, ale co taka ` 
biedna dziewczyna tam może oszczędzić? 

Nakupiwszy więc w kilku różnych skle- 
pach wymienione prezenty, poszli wprost 
na dworzec i po kilkugodzinnej nużącej 
jeździe, przybyli wreszcie do miasteczka, 
w którym mieszkała matka Ksawerego; że 


-już jednak było bardzo późno, przenoco- 


wali w oberży. 

Młoda kobieta zdawała się nie czuć 
nawet trudów podróży, śmiała się i roz- 
mawiała wesoło, a dla Ksawerego miała 
tylko serdeczne słowa -i spojrzenia. By- 
ła mu nieskończenie wdzięczna za swą 
nową garderobę, która podziałała na nią, 
jak-jaki odżywczy eliksir. 

Ksawery zaś podniósł jeszcze dobry hu- 
mor swej żony obietnicami  przysziego 
dostatku i szczęścia. ; 

Nazajutrz rano najął ex- -kłusownik wóz 

i konie i pojechał z rodziną swą do wsi, 
w której mieszkała jego matka. 
. Była to 60-letnia staruszka, która nie 
posiadała się z radości na widok syna, 
synowej i wnucząt. Przyjęła ich serdecznie 
i ugościła, jak tylko mogła najlepiej. 

— Jaką ładną masz żonkę, a jakie ser- 
deczne dzieciaczki! chwaliła starowi- 
na — ze łzami radości w oczach. 

Całowała i pieściła swe wnuczęta i pa-. 
trzyła z dumą na synową. 

Ksawery rósł i promieniał, widząc ra- 
dość matki i słysząc jej zachwyt. Zapom- 
miał jak nieznośną była dawniej dla nie- 
go Wenereli i wmawiał sobie, że posiada 
perłę. wszystkich kobiet. 

— Co za szkoda, że Lizy w domu nie 
ma — rzekła znów starowina — chociaż 
to z drugiej strony szczęściem dla niej, 
że się dostała do Wiednia. : 
"— Co za szczęście? — zapytał Ksa- 


wery — czy może bogato za mąż wy- 
szła? 
<- — To nie — odpowiedziała matka — 


ale zawsze lepiej jej teraz, niż dawniej, jak 
była u piekarza i musisla od 5-ej zrana 
do 1l-ej w nocy ciężko pracować i nie 
miala nawet tyle czasu, aby spokojnie 
fzjeść. Teraz zaś jest we Wiedniu i musi 
jej się bardzo dobrze powodzić, bo jeszcze 
ani razu nie pisała. i 

— A do kogo ona tam pojechała? — 
zapytał znów Ksawery. 

— Było tak — zaczęła znów starowi- 
na — wyczytała raz w gazecie, że star- 
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naszych trosk 


Każdy Cągtelnik „Moich Powieści“ ma prawo pisać do tego działu 


Dobre du p. Zofii 


GRUDNIOWY WIECZÓR 


Już się powoli zciemnia, 
napływa liliowy zmierzch — 
_zcichło. na polach dalekich, 


jak spojrzeć wzdłuż i wszerz. 


i Przycichł skrzypiący żóraw 

i odgłos ze zbłąkanych dróg — -- 
tylko przy krzyżu przydrożnym 
sam jeden zamieszkał Bóg... 


Wsłuchał się w ciszę gwiezdną 
i w seńny poszmer drzew, 
zapada grudniowy wieczór 
— jąk kołysanki śpiew... 


Ktoś w wiosce zagrał na fletni, 
` na krótko — bo przycichł ton!... 
a tak się zdawało, „jakoby 
w sercu rczpłakał się dzwon... 


1 Cichc.... wiatr nawet zasnął 


w splątanych gałęziach gniazd... 
modli się Chrystus na krzyżu, 
wśród migocących gwiazd... 


Józef Barancwski, 


BĄDŹ PEWNĄ! 


- „Zicte Słoneczko. Spóźniłam się trochę z 
odpowieazią do Pani, Kochana, ale to już nie 
z własnej winy. Wybaczysz mi — prawda? 
odpowiedzią do Pani, Kochana, ale to już nie 
ani tym mniej, groźna, abyś nie mogła mnie 
uściskać. jeździć dużo — może wpadniesz 
kiedy do Znina? Bardzo, bardzo ucieszyłabym 
zię! 

Aaa serdecznie i przechodzę do Two- 
ich długich komunikatów! 

„Echo Wsi“, jak się czujesz, Kochanie, po 


„mojm odjeździe? Bardzo Cię proszę przyjedź! 


Całuje Cię kochające Cię „Złote Słoneczko". 

„Romantyczko”*, wybacz, że do Ciebie nie pi- 
sałam, bądź tak dobrą i skrobnij list do mnie. 
Proszę Ciebie, niedługo zawitam do Poznania, 
to sobie wszystko opowiemy. Moc słonecznych 
promieni zasyłam Tobie. i 

„Rozkoszna Dziewezynko“ jak pojedziesz do 
Grudziądza, to pozdrów Wandę i niech się 


spodziewa mojej wizyty przy końcu listopada. 


„Terenia spod Wrześni”. Serdeczne składam 
Pani oraz mężowi podziękowanie za przysługę 
wyświadczoną mi. 

„Krzysia znad Bałtyku“. Dziękuję Ci Ko- 


"chana za tysiączne pozdrowienia. Kochana Krzy- 


siu napisz dc mnie, odpowiedź będziesz miała 
murowaną. Jeśli napiszesz to „Złote Słonecz- 
ko“ będzie lobie świeciło w wycieczkach Two- 
ich wieczorem jak pojedziesz rowerem, w ogó- 
le wszędzie. Całuję Cię. 

. „Syny“, czy jesteś szczęśliwy na nowym 
miejscu postoju? Przyjacielski uścisk dłoni za- 
syłam. 

« Mieczysławie Grzegorski — dziękuję za list 
oraz. Śliczne apaszowskie zdjęcie. Napisać do 
Ciebie nie mogłam — bo dużo podróżowałam. 
Może się Pan cieszyć, ponieważ poraz* drugi 
zawitam do Katowic, przy sposobności zawitam 
do Sosnowca. Będę w towarzystwie sympatycz- 
nej Pani. Czekam na drugi list. Pozdrawia 
stara znajoma. 

„Młody Orle“ — dziękuję Ci za list oraz 
pocztówkę z Porąbki. Teraz może Pan napisać, 
to dam odpowiedź, bo mam dużo czasu, 

„Biały Zwidzie* — jaki Pan niedebry — 
łudzi, że napisze, a ja mogę się prędzej Śmier- 
ci spodziewać, jak listu od Pana. Czekam 
na odzew. ? 

„Jesienny Wicher“ — dziękuję za odwzıjem- 
nione pozdrowienia, oraz zasyłam dużo do- 
brych słów. 

„Fakir“ - nie chodziło mi wyłącznie, by prowa- 
dzić korespondencji na temat George'u. Prag- 
nęłam zapoznać się z Panem bliżej, ponieważ 
często bywam w Poznaniu, bo właściwie miesz- 
kam w Bydgoszczy, ale się mówi trudno — cze- 


mu milczał Pan. Prosi Pan „Złote Słoneczko“ 
o list, proszę wiedzieć o tym, że pierwsza nigdy 
do mężczyzn nie piszę. Nadmieniam, że „Złote 
Słoneczko* i „Złote Słoneczko z Pomorza“ 
jest jedną i tą samą osobą. Pozdrawiam ser- 
decznie. 

„Sentymentalna Lusia“ — proszę wiedzieć, 
że mnie również na imię Lusieńkiy Ł z natury 


jestem sentymentalna. Oczy -posiadam  marząco - 


— smętne, które się każdemu podobają, nie 
wiem, czy to prawda. Proszę napisz, sądzę, że 
powinnyśmy się najlepiej rozumieć. 

Adamie Czekalski -— posiada Pan w „„Krainie' 
cgromne powodzenie, więc nie mam odwagi 
prosić Pana o st. Jestem zadowolona, że 
przynajmniej przyjmiesz od skromnego „Sło- 
neczka'* dużo życzliwych słów, pełnych szcze- 
rości. 


ZAINTRYGOWAŁAŚ MNIE 


„Bławatekó. O nie! Nie gniewam się fa 


Twoje aeść długie milczenie — jednak lepiej, 
że się poprawisz. A jak Ty intrygująco opisa- 
řaś mi siebie — ależ ja teraz nie usiedzę z 


ciekawości i najniecierpliwiej czekać będę na 
dalsze pieśni!... Więc czekam! Pozdrawiam i 
czekam !... 

„Księżniczko Lino“ — chciałabym Panią bli- 
żej poznać i wiedzieć, co Ją łączy z Ostro- 
wem, Zasyłam miłe pozdrowienie. 

„Bajko“ — wprawdzie nie znam nudów, 
lecz skreśl do mnie kilka słów, gdyż pragnę 
z Tobą korespondować. 

P. Tadeuszu M. — proszę przyjąć wyrazy 
uznania za wierszyk „Komu się zwierzyć”. Ślę 
Panu także serdeczne pozdrowienia. Może ze- 
chcjałby Pan nawiązać ze mną korespondencję? 

Bardzo podobają mi się wiersze p. Feliksa 
Płóciennika — są piękne i ujmujące. ` 

P. Tadeuszewi Rawickiemu, „białemu Zwi- 
dowi“ i „Białej Uajali* ślę uznanie oraz 
aużo serdeczności. 

Halo! „Szarej dziewczynce”, 
rej Lusi“, „Cząrnookiej Irce“, 
„Walcemu*, „Lusi z Pucka“, „Łobuzowi z Or- 
chowa“, „Czarnemu Hajduczkowi”, „Fakirowi”, 
„Samotnej Oleńce*, „Żołnierzowi z grodu Le- 
cha“ oraz wszystkim ,,Kraniakom'* zasyłam wie- 
le, najseraeczniejszych pezdrowień i uścisków. 

A w ogóle proszę o pamięć; pragnę i to 
bardzo — pozyskać Ich przyjaźn iz „Kra- 
inką* nawiązać nić sympatii. 


POZDRAWIAM CIĘ! 


„Barcia“. To dobrze, Dziecino, że lubisz swój 
dom i pracę -—-— tacy ludzie zawsze są zado- 
wojeni i fzadowolenie z sobą wnoszę wszędzie, 
gdziekolwiek się znajdą. 

Na mnie Twój list też podziałał tak jakoś 
orzeźwiające — postaraj się częściej mi przy- 
słać takich radosnych słów parę. 

Dumka wyszła za mąż — no, dobrze — 
życzę jej dużo szczęścia! 

„Były wakacje, były — a maluczko i bę- 
dą znów nowe. 

Pozdrawiam Cię, Maleńka, ciepło i przecho- 
dzę do komunikatów: 

„Dumko”* — wróciłam! Przyjęto mnie z mar- 
sem na czele za długą nieobecnoć. 

Dziękuję Cı za listy i widokówki. 
nadal o mnie! 

„Czarny FHajauczku* — jesteś rezkoszną 
dziewczynką. Czy chciałabyś mnie ebdarzyć swą 
sympatią? Jeżeli tak, to prcszę napisz. 

„Młody Orle*! Przepraszam za długie milcze- 
nie — tłumaczy mnie mój wyjazd. Wiadomość 
wkrótce. 

„Don Juanje“ — za pozdrowienia dziękuję i 
cdwzajemniam je z przyjemnością, lecz sama 
pierwsza nie napiszę. Czekam! 

Wszystkim Siostrzyczkom i Braciszkom dużo 
szrdeczneści! 


P.OSZĘ WAS KRAINIACY O POMOC 
DLA NiNKI! 


„Nina — harcerka z R.“ Dziecke Moje — 
przejęłam się tym, co mi napisałaś. Pragnę 
Ci dopomóc — napiszę do „Zuch — dziewczy- 
py“, ona mieszka w mieście i ma ogromnie 
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„Sentymental- 


Pamiętaj 


Juwenalisowi” 


dobre serduszko, może uda jej się znaleźć 


.co$ odpowiedniego dla Ciebie. Tylko nie za- 


pomnij nadesłać mi swego adresu. Harcerka 
jest bystra i.spostrzegawcza, więc i Ty winnaś 
była zorientować się, że musisz dać adres, 
jeżeli. chcesz mojej pomocy. Ale wiem — Ty 
nie wierzysz iuż w. dobroć ludzką, po dozna- 
niu niejednej przykreści- z jej strony. 

No, pragnę Ci 'dowieść, że'są i ludzie ser- 
deczni oraz wraźliwi na bóle postronnych. Praw=. 
da „,,Krainiacy', że są?! Dcwiedźcie to- Nince 
— proszę Was tkliwie! I dopomóżcie [ej w 
uzyskaniu posady! Skeńczyła szkołę handlową 
— a gotowa jest przyjąć posadę opiekunki 
dzieci, gdyż kocha maleów i lubi sie nimi opie- 
kować. zła 

Pisz, Dziecko — masz we mnie przyjaciółkę, 
która, jeżeli nie zdoła wyrobić Ci miejsca, to 
jednak nie przestanie interesować się Twoim lo- 
sem. 

Pozdrawiam Cię i proszę o adres! 


ODRZUĆ SMUTKI! 

„Miła Cyganka“. Słuszność masz, Dziewczyn- 
ko, że wierzysz, iż list Twój nie przebrzmi 
bez echa. Z żywą przyjemnością przyjmuję 
Cię do „Redzinki* i nie wątpię, że dobrze Ci 
w niej będzie! 

Za słowa uznania serdecznie dziękuję, a na 
Twoją .cchotę zobaczenia p. Zofii nie mogę. 
się gniewać. Cwszem, przyjedź ją poznać —* 
wprawdzie nie bardzo jest podobna do two- 
ich wyobrażań, ale... to wszak nie przeszkodzi 
nam porozmawiać miło i serdecznie. Chętnie 
posłucham © Twoich zmartwieniach i może 
uda mi się zaszczepić Ci, że tak powiem, tro- 
chę beztroski. 

Nie zgadzam się z Twym twierdzeniem, że 
ludzie cieszą się z cierpienia innych. — Uprze- 
dziłaś się zbytnio — na ogół tak źle na świe- 
cie nie jest. Zdarzają się czasem jednostki 
niedobre, ale-pod ogół podciągnąć tego nie 
można. Napisz mi o sobie, jeżeli nie zaliczasz 
i mnie do „kategorii ludzi niewzbudzających 
zaufania — a wierzę, że uda mi się nawrócić 
Cię do wiary w serce naszych bliźnich. No 
i odrzuć daleko tę myśl, że mogą mnie nu- 
dzić Twoje wynurzenia — chętnie pomogłabym 
Ci cierpieć, gdyby to rożna, a jeszcze chęt- 
niej pomogłabym do wyrzucenia smutków na 
góry, na lasy! 

Słuchaj — przecież i na wsi można sobie 
życie wypełnić pracą, lekturą i- ewentualnie 
sportami. A teraz zbliża się właśnie zima — 
wymarzceny okres na to wszystko! Proszę © 
Twój adres! 

Halo! „Krainiacy* — „Miła Cyganka“ pra- 
gnie korespondować z kimś z Pomorza. Mó- 
wi, że cieszyłaby się, gdyby to była ‘jakaś, 
nauczycielka 'lub nauczyciel, albo jakiś urzęd- 
nik z majątku. Zresztą to obojętne — byleby 
en ktoś był inteligentny i miły! 

Wszystkim „„Kraniakom'* moc pozdrowień! 


CO NOWEGO? 


„Królowa Gizella“. Co u Pani nowego, „Gi- 


, 


"zello? Wszystko, co mi napisałaś było ogromnie 


miłe — lecz uważam, że mogłaś trochę dłużej 
porozmawiać. Wiem, że masz zajęcie, ale zaw- 
sze! 

Gazetkę przekazujemy Ci, jak chciałaś od 1 
listopada, sądzę, że nie masz już: kłopotu z od- 
bieraniem na poczcie. 

Waujkowi Januszowi przekazałam pozdrowie- 
nia — prosił Ci się pięknie kłaniać. 

A teraz powiem „Krainiakom”, co mi zleciłaś. 

Otóż „Dor — On'owi* dziękujesz za prze- 
słane. pczdrowienia — „Tu - Aldekowi“ mó- 
wisz, że korespondencja nie dałaby Wam za- 
dowolenia. „Nitrama” pytasz, dlaczego milczy i 
prosisz o narę słów. Ciekawi Cię, czy „Marga- 
retka“ i „Biała Kalia“ są druhnami. Serdecznie 
pozdrawjasz ,, [asnego Felka“, „Łobuza z Orcho- 
wa”, „Horda“ i „Solidnego Ślązaka”. Milcze- 
niu tego cstłatniego dziwisz się. A w ogóle to 
ucieszyłabyś się, gdyby któryś z wymienionych 
napisał do Ciebie! 

Ponadto dla całej „Rodzinki“ przezyłasz wy- 
razy szczerego sentymentu. 

Ja też pozdrawiam Cię i posyłam dobry u- 
śmiech, 


PROSZĘ O ADRES 

„Sarenka*. Bardzo ujęło mnie to, że nie zna- 
jąc mnie jeszcze, zwróciłaś się, jak do- starej, 
dobrej znajomej. Skąd mogłabym się gniewać 
«œ to?! Zaś już nie tylko nie gniewam się, ale 

' bardzo, bardzo raduję, że mimo paru niepowo- 
zeń i przykrości pczostałaś pogodną i pełną 
'radości życia! Í 

Owszem, ładny wybrałaś pseudonim, Ty ma- 
"ły, słodki .Dzieciaku! Muszę się uśmiechać, 
gdy czytam Twoje równe, eleganckie literki 
"na tym przyzwoitym papierze — te literki u- 
kładają się w zdania pełne wdzięku i uroku. 
Na pewno jesteś benjaminkiem w domu i nie 
wątpię w to, żeś młoda. Przebija ta młodość w 
każdym zdaniu i nieledwie słowie: 

„Jestem młodą dziewczynką, wzrostu śred- 
niego. Oczy mam piwne, włosy... ciemno — 
blond loki (ale naturalne). 

Kocham śpiew, muzykę, a najwięcej te na- 
sze cudne Bory Tuchclskie! 

Chocjaż jestem. mieszkanką miasta, przepa- 
dam za wsią! W lecie zaś przebywam prze- 
wążnie w leśniczówce lub na wsi. Tam tylko 
czuję: się naprawdę szczęśliwą! 

Proszę — bardzo proszę o przyjęcie mnie 
do „Krainki* — tak pragnę już poczuć się jej 
członkiem: 

Pczdrawiam całą „Rodzinkę“. j 

„Czarodziejko'* — bardzo lubię Twoje wier- 
"szyki. Może i 'dla mnie napiszesz kiedyś choć 
kruciutenki? Ślę Ci milutkie pa! 
` Również pozdrowienia dla: ,„Maruty”, „Ady“, 
„Wieszczki kwiatów”, „Rozśpiewanej Izabelli'- 
- »,Marzycielki” i „„Ciemncokiej Iry“. Może któraś 
napisze do mnie? 

Panu [. Barancwskiemu najszczersze uznanie 
za piękne wiersze. 

No więc przyjęłam Cię — przedstawiłam 
wszystkim, a teraz pesyłam Ci uśmiech wesoły 
i życzenie miłej kcrespondencii oraz proszę 
-0 adres. 


WZAJEMNIE ZAPRASZAM! 

„Samotne Włościanka*. Ach, Droga Dziew- 
czynko, jaka Ty jesteś serdeczna! Dziękuję Ci 
bardzo za ten kwiatek z Twego "barwnego 
rabatu z ogródka i jeszcze bardziej za ser- 
deczne zaproszenie na przyszłe lato! Przyrzec 
nie mogę Ci przyjazdu, ale... jak kiedy zda- 
rzy mi się przejeżdżać, przez Twoją wieś — 
omieszkam odwiedzić Cię, moja Dobra Dziew- 
czynko! Postanowiłam sobie zapamiętać Twój 
adres — może rzeczywiście zobaczymy się 
kiedyś. W rewanżu zapraszam Cię tu do Żni- 
na. Gdybyś przyjechała — eprowadzę Cię po 
Zakładach naszego Wydawnictwa, pokażę Ci 
nasze miasto i wypijemy wspólnie kawę w któ- 
rejś z naszych sympatycznych kawiarń. Uprze- 
dziłabyś mnie oczywiście o swcim przyjeździe, 
abym postarała się o trochę więcej czasu dla 
Ciebie — dobrze? Naprawdę chętnie poroz- 
mawiałabym z Tobą — taka jesteś ujmująca 
w. swej serdeczności! 

Życzę Ci dużo, bardzo dużo szczęścia i nie- 
cierpliwie oczekuję na następny list!! 

Dopisek dla Sympatyczesk i Sympatyków „Kra 
11 LUD 
P CoA całuję buzię dużo razy. 

„Ciemnockiej Wandzi“ ślę moc pozdrowień! 

Ponadto pozdrawiam „Dankę z Pomorza” i 
„Księżniczkę Linę“. 

Pana Cz. W. z Krakowa zapytuję o powód 
milczenia. 


PROŚBĘ WYPEŁNIAM 
` „Zadmmana Dusi«“. Nie, Dziecino! nie czyń 
mi takich nieumotywowanych wymówek — nie 
zapomniałam © Tobie i myślę, że się już sama 
postarasz, abym i nadal pamiętała. List Twój 


wysłałam na podany adres — winnaś była 
mieć już odpowiedź. 

Owszem, prośbę Twą wypełniam — zawsze 
staram się, o ile to jest w mej mocy — Wy- 


pełniać prośby człenków „Rodzinki“ oraz wszy- 
stkich innych sympatyków naszego tygodnika. 

„Halo! „Krainiacy* — wyżej wymieniona 
dziewczynka zwraca się ze specjalną prośbą 
do tych wszystkich z Waszege grona, którzy 
mieszkają w powiecie grudziądzkim, aby zech- 
cieli nawiązać z nią korespondencję. 

A może napisałby do mnie „Samotny Miesz- 
czuch*? Bo tak, jak Pan czuje się samotnym 
w. mieście, tak ja na wzi! 

Zasyłam pczdrowienia dla „Samiuteńkiej” — 
może Pani napisze do mnie? Jestem również 
opuszczoną. i 

„Patachenowi* dziękuję za 


pozdrowienia i 
szczerze je odwzajemniajn. 


„Ado — Marzycielko"”, czy naprawdę lubi 
Pani kcrespondować z nieznajomymi? Może na- 
pisze Pani do mnie, ale piersza, bo ja nie mam 
odwagi rozpocząć. 

Całą „Krainę“ pozdrawiam serdecznie i cze- 
kam na odzew! 


POSTARAM SIĘ 

„Henryć, Dziękuję Panu, „Henry“; za pa- 
mięć: A wie Pan, ce mnie ogromnie rozśmie- 
szyło? Owo „buzi na rączkę* — jaka to za- 
bawna forma pozdrowienia! 

Postaram się pewiedzieć miłe słówko ooTbie 
Wujkowi Januszowi, choć wątpię, aby to mogło 
wpłynąć na ocenę. W ocenie nadsyłanych. nam 
rękcpisów jesteśmy równie bezstrodwii i roćczowi 
— nie uwzględniamy wówczas osobi.tych sym- 
patyj i innych podobnych słabości. 

Pozdrawiam b. serdeczniie i proszę o liściki: 

.„Czarnego Hajduczka* (któremu nawiasem 
zdradzam, że chętnie osobiście w Poznaniu po- 
rozmawiam) dalej, „Ziuteńkę'* (z nr. 41), ,„Sa- 
motna - Rusałkę*, ,„Maleńką Liany', „Skośno- 
oką Lole“ „Zofię z Gr.7 i „Izoldę ze Sko- 
ków“, której nie zdążyłem na poste — rest. od- 
pisać. 

„Wirrycie“! Depesza —- morowa! 

Może i ktoś inny napisze, a wszystkim chcą- 
cym ze mną korespondować, podaję następ. 
adres: „„Poste - restante“ Poznań 1, dla oka- 
ziciela legitymacji U. P. nr. 27, imię Henryk 
K. Aha! „Zbijobruku pcznański* — wiem już 
kim jesteś! Od czegoż zresztą mój pseudo 
„Fakir”. 


ZMIENIŁAM NIECO PSEUDONIM 

„Miła Poznanianka*. Pozwoliłam sobie przy- 
jąć Panią do naszego grona pod nieco zmie- 
nionym pseudonimem. Tamten byłby mniej 
sympatyczny. 

Wiem, proszę Pani, że życie nieraz jst peł- 
ne burz i udręk i wiem, że gorzko to człowiek 
znosi — ale wiem też, że trzeba czasem cicho 
przeczekać okres niesprzyjający, aby potem sil- 
nie uchwycić i odczuć zmianę losu na lepsze. 
Cieszę się, że Pani już zwolna zaczyna jaśniej 
się rozglądać wkoło siebie — jeszcze trochę 
dobrej myśli, a zadowolenie i szczęście samo 
może się zjawi. 

Mnie również będzie miło częściej porozma- 
wiać — zatem przyjemność obopólna! List do- 
słałam. 

Pozdrawiam Panią i życzę miłej, wartościo- 
wei korespondencji. 


CZEKAM! 

„Marytka spod Wągrowca'. Niełaska dl:tego, 
że przez 3 tygodnie nie odpisałam Ci? Oj, 
Marylko — zdarza się, że „Krainiacy'* czeka- 
ła 2 do 3 mies. na odpowiedź. 

Więc tak oswoiłaś gołębie, że jedzą Ci z 
ręki — ciekawe! [a jakoś nie mogłam tego 
dokazać, gdy spędzając urlop na wsi — urzą- 
dziłam sovis golębią sielankę. Pewalie d!atego, 
że z natury jestem dość nerwowa i nie umiem 
zbyt długo wytrwać przy jednym, a takie oswa- 
janie wymaga bądź co bądź masy cierpliwości. 

No, no! Nie ma obawy, że znudzę się Two- 
im listem — umiesz pisać zajmująco. Czzkam 
na ten przedługi list i posyłam uścisk dłoni! 

OKAŻCIE SWĄ PRZYCHYLNOŚĆ! 

„Samotny — Chorzów I.* Przyjmuję Pana 
do grona naszej „Rodzinki** z serdecznym ży- 
czeniem, aby się Pan czuł w niej jak najlepiej! 

Halo! Nowy nasz ,Krainiak* jest emeryto- 
wanym adjunstem skarbowym. Wysoki, słusz- 
ny blondyn o niebieskich oczach i dużym pol- 
skim wąsie. Starszy już, ale zdrów i silny. 
Pragnie nawiązać miłą i poważną korespon- 
dencję z szeregiem ,,Krainiaków* — może na- 
piszecie do niego pierwsi, okazując mu w ten 
sposób swą przychylność i serdeczne zaintere- 
sowanie. 

Przyjmijcie od niego pozdrowienia i prześlij- 
cie wzajemne. 

Zasyłam Panu uścisk dłeni i siostrzany u- 


mick. 


P. S. Na życzenie informuję Pana, że rocz- 
niki „Moich Powieśċi“ za rok 1936 i 37 kosz- 
tują po I zł a oprawa 2,60 zł. 

POZDROWIENIA Z GDYNI! 

„Zbłąkana Gwitzda* z nad pelskiego morza, 
z Gdyni przesyła nam wszystxim i p. J. Bara- 
nowskjemu pozdrowienia serdeczne. 

Wzajemnie życzymy Ci, Kechana, dużo we- 
sołych chwil i ‘prosimy, i nadal o niezapomina- 
nie o swych starych przyjaciołach! 

Baw się dobrze i nie pozwól się spłukać 
chłodnym pod te czasy i niespokojnym falom. 
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JUż WKRÓTCE! 

„Kresowiak z Leszna*. Owszem, przyślij Pań 
swoje newelki — przeglądnęłam na razie po- 
bieżnie nowelkę Pana i zdaje mi się, że po uzu- 
pełnieniu dam ją do druku. Trzeba jednakże 
trochę: poczekać — ostatnio wpłynęło materiału 
tak aużo, że nie mam czasu na „przerabianie“ 
utworów, które nie są napisane bez zarzutu. 

Wiersz Pana cddałam Wujkcwi Januszowi 
do cceny — jeżeli wypadnie dodatnio, umiesz- 
czę w „Krainie“. 


Teczka Wujka Janusza 
TO JESZCZE NIE DOWÓD... 


„Meicna*. Wierszyk Pani — „Powiedz“... — 
oddaję do druku, jednakże z tym, że nie ustanie 
Pani w pracy, ale przeciwnie, odda jej się jesz- 
cze więcej. Bo, oddając do druku wierszyk 
Pani, to jeszcze nie dowód, że tym samym 
udzielam Pani pełnomocnictwa do zrezygnowa- 
pia z dalszych starań o rozwój swoich zdolności 
Nie, daję go jako zachętę do konsekwentnego 
dążenia, naprzód, do osiągnięcia pełnych Wa- 
lerów twórczych. Sądzę, że Pani to należycie 
zrczumie i nie zawiedzie nadziei, jaką w Pani 
pokładam. Proszę przyjąć ode mnie dużo mi- 
łych pozdrowień! 

POWIEDZ!... 
Gdzie jesteś? powiedz! Gdzie się obracasz, 
W jaką krainę twe myśli mkną... o 
Czy jeszcze z sercem moim się bratasz, 
Powiedz ja czekam słów twych ze łzą. 


Powiedz, gdzie błądzisz w każdą noc ciemną... 
Czy w duszy jeszcze masz ból 'i żal?... 
Przecież pamiętasz, że byłeś ze mną — 

A dziś przeznaczeń porwała nas dal. 


Pcwiedz, czy jeszcze do nas powrócisz, 
Wtulisz duszę, powstrzymiesz łzy, 
Długą mą drogę cierpień ukrócisz?... 
Ja próżno czekam już tyle dni... 
Waleska K. 


WIADOMOŚĆ UCIESZYŁA MNIE 

„Blanka“. Moja Droga Sympatyczko! Czyż 
można wątpić w to, co się wyczuwa pomiędzy 
wierszami każdej mej odpowiedzi? Nie chcę 
powtarzać się, dzisiaj, „Blanko“, więc: bądź 
zawsze pewna tego, co Ci się należy i doceniaj 
się! 

Ucieszyła mnie wiadomość, że poznałaś „Czar 
nego Hajduczka'”. W zupełności podzielam 
Twój entuzjazm, bo i ja znam to miłe stwo- 
rzonko. Dziękuję Wam, Moje Drogie, za poz- 
drowienia i ọczywiście je odwzajemniam. 

Kcemunikaty zamieszczam: 

„,Czarny Hajduczku', dziś jeszcze przeżywam 
minione już chwile. Kocham Cię, jak najmilszą 
siostrzyczkę. Dla Ciebie łączę pocałunki, a dla 
Twei Babci — ukłony. 

„lste — Wenus”, tak nie można! Główka 
do góry! Nic trzeba rozpaczać, bo po burzy 
zawsze słonko świeci. Pamiętaj i bądź dobrej 
myśli. jestem Ci bardzo życzliwa. 

„Mała Mery“, liścik odebrałam. Wkrótce 
dam odpowiedź! 

„Biały Zwidzie”, proszę przyjąć uznanie za 
wierszyki. Życzę Panu dalszego rozwoju talen- 
tu i ślę Panu pozdrowienia od „Czarnego 
Fajduczka''. 

WIERSZE CHAOTYCZNE 


I NIEZROZUMIAŁE 


„Pelikan“. Wiersze Pana posiadają niezwykle * 


błyskotliwy styl, jednakże styl ten miejscami 
jest chaotyczny i zupełnie niezrozumiały dla 
czytelnika. Proszę pisać prościej, bez „karko- 
łomnych* porówaań i wysilań się na oryginal- 
ność. Jeżeli tak Pan uczyni, niewątpliwie *doj- 
dziemy w krótce do porozumienia! 7 
WIERSZYKI ZAMIESZCZĘ 

P.T. M. Mański. Historyjka o niefortumnym 
wydawcy i pomysłowym kupcu —  ubawiła 
mnie szczerze i dała jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość. Bo zawsze przyjemnie dowie- 
dzieć się w dzisiejszych czasach o szalonym 
powodzeniu poezyj i ich popularności, aniżeli 
jak się to mówi w potocznym języku, o żejściu 
rymowanych utworów na psy. 


Za życzenia świąteczne — dziękuję Panu. 
„Wierszyki — morowe! Zamieszczę przy oka- 
zji! j 


ŻYCZĘ DUŻO NATCHNIENIA 
„Wieszczka Kwiatów. Bardzo chętnie  przy- 
chylę się do życzenia Pani, ale musi mi Pani 
nadesłać swój dokładny adres. Równocześnie 
życzę Pani dużo natchnienia do * wierszyków 
i serdecznie pozdrawiam, > 


Tag 


t 

Ślub córki maharadży 

Skala upodobań kobiecych z pewnością jest 
bogatsza od upodobań mężczyzn w stosunku 
do płci odmiennej. Zjawisko to można sobie 
tłumaczyć możliwością obsadzenia większej i- 
lości zawodów przez mężczyznę niż przez ko- 
bietę. - 

Do iondyńskiego urzędu stanu cywilnego zgło- 
siłą się w tych dniach córka maharadży Sa- 
waraku, która jest Europejką, i złożyła podanie 
o udzielenie ślubu że znanym angielskim spor- 
towcem. Ojciec zagroził jej wprawdzie wydzie- 
dziczeniem w razie urzeczywistnienia projektu, 
lecz cóż znaczy majątek dla zakochanych. Ty- 
bardziej, że narzeczony Bob Gregory jest zna- 
nym na ringu bokserskim. Przed kilku tygoa- 
niami zdobył on w Pradze tytuł mistrza Eu- 
ropy w catch as catch cant i pozyskał swym 
pięknym stylem sympatię publiczności. 


Film. który niesie szczęście 

Niedawno w czasie przedstawienia w wiel- 
kim cyrku paryskim Medrano spadł z trapezu 
i doznał niebezpiecznego zwichnięcia ręki słyn- 
ny akrobata trapezowy Lalo Codona. Akroba- 


Raj kobiet 


obe asi czeWwZEZZ Ai O I i 


ta był ostatnim ze słynnej grupy akrobatycznej 
braci Codona znanej na całym świecie. 

Prasa paryska przypomniała w związku z tyjm 
wypadkiem, że grupa akrobatów znana pod 
nazwą trio C©odona "oraz związana z nią akro 
batka Liliana Leitzel brała udział w r. 1027 
jako artyści w słynnym filmie niemieckim „Va- 


. cietć", gdzie w scenie przedstawienia cyrkowego 


dublowali rolę artystów Emila Janningsa, Lyi 
de Putti i Warwicka Warda. 

W ciągu 10 lat, jakie upłynęły od chwili 
nakręcenia tego filmu, a w szczególności sceny 
tego tilmu kończącej się tragiczną śmiercią jed- 
nezo z artystów, Lya de Putti popełniła sa- 
mobójstwo, Warwick Ward umarł. Jeden z 
braci Cocona, Alfred uległszy wypadkowi, który 
uniemożliwił mu calsze wykonywanie zawodu 
akrobaty, zastrzelił swą żonę i siebie. Trape- 
zistka Liliana Leitzel zabiła się, spadłszy z 
trapezu w Kopenhadze. Obecnie zaś ostatni 
z grupy Codona, Lalo, wskutek niedawnego wy: 
padku będzie musiał na zawsze pożegnać się 
z areną cyrkową. 


Afera handlu kobietami 


liedawno władze Śledcze wpadły na 
ieikiej afery handlu kobietami. 


trop 
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V 33390 


iub całe garniturki, 
zabotu i mankietów 


Mamy tu kilka 


pisowaniem 
uzy guziki. 
dawabiu 


z białej piki 
sukienkę sportową. 


samego materiału 
kokardkami. b) 
plisowaną ryszką. 
botem uszytym w 


dwabiu — 
popołudniową. 


V 33391 


Wiadon.ym jest, że 
stiumom charakter prawdziwej wykwintnej elegancji. 
Takie naprzykład jasne, mile kołnierzyki, czy żaboty 
składające się z 


kienki i dodają im wdzięku i subtelności. 

Jeżeli do jakiejś ładnej ciemnej sukienki sprawimy 
sobie kilka takich garniturków, to możemy z powo- i 
czeniem nosić ją na różne okazje. 
śicznych wzorów. na r: 
tvłko miłe, ale nawet efektowne przybranie sukienek: proh 

V 22292a) Piękny kołnierzyk z batystu uzupełniony 
i miniaturową 
b) Efektowny 
lub koronki 
czarnej toalecie z aksamitu. 

V 22394a, b,c) Proste, niepretensjonalne kolnierzyki 
doskonale ubiorą 


pięknie 


v 3339a) Wdzięczny 
pięciu 
Bardzo strojny kołnierz —- 
można nim 


Aresztowano handlarza żywym towarem [zra* 
ela Śmietańskiego. Przestępcę przewieziono do 
Warszawy, gdzie poddano go przesłuchaniu. 
Śmietański przygotowywał w Krakowie tran- 
sport kobiet do wysłania do Ameryki Południo- 
wej. Początkowo zapierał „się wszystkiego í 
twierdził, że jest niewinny. 

Wreszcie w krzeżowym ogniu pytań prze- 
stępca załamał (się i wydał swoich wspólników, 
którymi byli Jan Karczewski, zam. w Otwocku 
oraz nigdzie nie meldowany Adolf Szyinański. 

Obaj przestępcy dzięki korzystnej powierz- 
chowności zawierali na ulicach znajomości z 
młodymi bezrobotnymi -kobietami. Nie pogar- 
dzali również służącymi. 

Początkowo udawali zakochanych, a gdy u- 


_ dało się im nawiązać bliższe „tosunki, zmu- 


szali swe ofiary do nierządu. Ostatnio w szpony 
sutenerów wpadły dwie bezrobotne kobiety. 
Waleria Cielecka oraz Julianna Weichman. 

Jest prawdopodobne, że aresztowani prze- 
stępcy mieli zaufanych ludzi w Gdyni, i. Gdań- 
sku za pośrednictwem, których wywozili 'ko- 
biety do Ameryki Południowej. | 


HIGIENA I ZDROWIE 


Kaszel 


Nie będziemy pisać o 
ostrych z gorączką, 
palenie płuc. 

Pomówimy o kaszlu, który .występuje bez gorączki 
i innych ciężkich objawów. Taki uporczywy kaszel, 
trwający tygodniami i miesiącami przeszkadza w , 
pracy i w śnie, ale czasem tak się człowiek do 
niego przyzwyczaja, że nie zwraca na niego uwagi. 
Tylko rodzina i przyjaciele pytają z niepokojem: 

— Dlaczego ty tak ciągle kaszlesz? i 

A człowiek kaszlący odpowiada: /, 

— O, to ńic niebezpiecznego, ja tak zawsze po- 
kaszluję. ; ; 

4 iednak warto zwrócić uwagę na. taki kaszel, 
bo wskazuje on na to, że nie wszystko w organiźmie 
jest w porządku. A często kaszel może być po- 
początkowym objawem poważnej choroby. 

Czasem — człowiek się przeziębi, ma katar nosa 
i ból gardła. Potem to ustępuje, a pozostaje „kaszel 
nięczący, głośny i uczucie: drapania za mostkiem 
(z przodu i pośrodku klatki piersiowej). 


000000000000000000000000900000 
modne drobiazgi nadają ko- 


kaszlu przy chorobach 
jak influenza (grypa) albo za- 


kołnierzyka, 


doskonale odświeżają šu- 


takie, nie 


kamizeleczką. zapiętą na 
motyl, wykonany z je-- 
będzie wyglądał na 


i ożywią  wełnianą 


V 33390a) Bardzo wykwintny żabocik z plisowa- 
4 nego jedwabiu uchwycony prostym paskiem z tego 
: 1 ozdobiony 
Kołnierzyk z 


dwiema delikatnymi 
rewersami przybrany 


kołnierzyczek z piki z ża- 
ząbkowanych części. b) 
żabot z wykwintnego je- 
przybrać «legancką suknię 


Ludzie, którzy, pracują w kurzu, pyle 1 dymie, 


"m więc. robotnicy zatrudnieni w fabrykach bawełny, 


wełny, albo przy przeróbce tytoniu, w kopalniach, 
dalej murarze, młynarze, piekarze — bardzo często 
kaszlą i odpluwają. 


Falacze tytoniu, albo ludzie, którzy przebywają 


_ długo w lokalach zadymionych — także często kaszlą. 


Nadużywanie alkoholu także sprzyja rozwojowi upor- 


"czywego kaszlu. Oddychanie przez usta, a nie przez 


nos, a więc wciąganie zimnego powietrza prosto 
do płuc — też. przyczynia się do powstania chro- 
nicznego kaszlu. A więc jeżeli ktoś ma polipy, 
w nosie (adenoids) albo powiększone migdałki w 
gardle (tonsils), ten zwykle oddycha przez otwarte 
usta i w następstwie tego cierpi na kaszel. 
Męczący i uporczywy kaszel mają nieraz ludzie, 
którzy dużo mówią: naliczyciele, mówcy albo śpie- 


-wacy. Zwykle mają oni prócz kaszlu chrypkę, czasem 


„głos 


* winien 


im się załamuje, albo nie 


ze siebie głosu. 

Czasem kaszel. występuje przy chorobach serca. 
Jest to kaszel głośny, ale zwykle niemęczący i 
nię ma przy' nim uczucia drapania za mostkiem. 
Bardzo często kaszel jest wczesnym objawem gruźlicy 
płuc (suchot). Zwykle wtedy ludzie męczą się szybko, 
pocą się w nocy, czasem chudną. Gorączkę mają 
trochę podwyższoną wieczorem. 

Ale jeżeli nawet kaszel pochodzi od  papiero- 
sów, albo od alkoholu, albo od kurzu przy pracy 
— nie należy go lekceważyć. Wskazuje on, że 
gardło i drogi oddechowe nie są w porządku, 
a wtedy bardzo łatwo o zachorowanie na choroby 
płuc. 

A więc starajmy się leczyć każdy kaszel. 

1 jak zawsze — najpierw szukajmy przyczyny 
i starajmy się ją usunąć. Człowiek, który pracuje 
w kurzu i pyle, a więc w fabryce przy przeróbce 
wełny, bawełny, tytoniu, w kopalni przy przeróbce 
kamieni, w piekarni lub młynie — po pracy po- 
przebywać jak najwięcej na świeżym 


mogą wydobyć 


. czystym powietrzu. Powinien często kontrolować swoje 
"płuca, najlepiej fotogratować Roentgenem  (X-razy). 


Czasem nawet musi zmienić zawód, jeżeli jego płuca 
zaczną chorować. W: niektórych fabrykach stosuje 
się specjalne maski ochronne przeciw pyłowi. Ta 
ochrona przy pracy ma bardzo wielkie znaczenie. 
Jeżeli ktoś oddycha“ przez usta, trzeba mu dobrze 
zbadać nos i gardło — może przyczyną tego są 
polipy albo przerośnięte migdałki — i wtedy trzeba 
się leczyć. u specjalisty. Ale wielu jest ludzi, a 


‘zwłaszcza dzieci, które oddychają przez usta ze 
` złego przyzwyczajenia. 
Zwióćcie uwagę na wasze dzieci — by zawsze 


oddychały przez nos, 
gardło, albo- płuca. 


Mówcy nkiuczyciele, śpiewacy powinni oszczędzać 
swój głos. Po pracy powinni mówić jak najmniej 


inaczej - mogą chorować na 


i to mówić cicho. 


5 wyrzec * się 


Zwłaszcza rozmowa na zimnie i wietrze bardzo 


"jest szkodliwa: dla dróg oddechowych. 


' Jeżeli nie widać żadnej wyraźnej przyczyny kaszlu 


'— to najlepiej zrobić totogratię płuc Kovenigenem 
| (X-1azy) ' 
< gruźlicy . (sichot) i 


Można w. ten sposób wykryć początek 
RENE dalszemu jej rozwo- 


jowi. 
„Wszyscy ludzie, którzy kaszlą, powinni bezwzględnie 


tytoniu i alkoholu. To zawsze, tylko 
pogarsza kaszel. «Powinni nie mówić głośno i nie 


F zc ć w "kurzu. 


_ Jeżeli; gardło jest zaczerwienione, można je płukać 


" dwa razy dziennie letnią wodą utlenioną: (hydrogenium 


hyperoxydatum), łyżeczka na szklankę wody. 
nie wolno 'jeśc, ani pić nic gorącego ʻani zimnego 


Wtedy 


- tylko wszystko umiarkowanie letnie. 
‘Ale jeżeli; gardło nie jest zacżerwienione, a przy 
kaszlu jest uczucie drapania za mostkiem — dobrze 


jest pić dwa, razy dziennie szklankę gorącego mleka 


"z łyżką: masła i łyżką miodu. 
"| Zawsze” jest dobrze wziąć 20 kropli olejku ter- 


l 


pentynowego. na szklankę gorącej: wody,- nachylić 
się nad tym i wdychać tę parę. Głowę i szklanką 
można przykryć ręcznikiem, żeby para się nie roz- 
chodziła. Wdychać tak 15 minut wieczorem przed 
pójściem spać. s 
Ponadto należy oczywiście ubierać się ciepło i 
unikać przewiewów oraz przestrzegać podstawowych 


WYROŁÓW higieny. 


Ze świata 


Perły dd 150 milionów 
lat 


W  Bryzgawii i górach Szwabskich odnaleziono 
miedawno kilka pereł, których. wiek dochodzi do 
astronomicznej cyfry 150 milionów lat. Jest to jedyny 
dotychczas wypadek.. Jak wiadomo, wszystkie: naj- 
kosztowniejsze kamienie pochodzą z odległych okre: 
sów geologicznych, od których dzielą nas miliony lat. 
Perły: były jedynym wyjątkiem, niepodlegającym temu 
prawu. Jako produkt organiczny, perła powstaję 
w otdgu kilka lat w muszli i trwałość jej może 


'17 „lat, - 


utrzymać się 
okresie czasu 
Wprawdzie w 


najwyżej przez 150 lat. Po 
perły tracą swój blask i` kruszeją. 
grobach faraonów znajdowano perły 
sprzed 1.200, a nawet 3.000 lat. Są to jednak 
unikaty. Niekiedy znajdowano perły również w po- 
kładach z okresu 3-ciorzędnego. Na wcześniejsze 
okazy dotychczas nie natrafiono. Perły, znalezione 
w Bryzgiwii i górach Szwabskich są, mimo, że nie 
mając blasku — nie mogą służyć jako klejnot, bez: 
cennym skarbem z dawnej o 150 milionów lat od- 
ległej od nas epoki, ıw której człowiek nie byb 
jeszcze panem ziemi. H 


Niezwykły lot 


Niedawno we Francji przystąpiono do ciekawego 
eksperymentu — zbadanie czy zmysł organizacyjny 
gołębia jest ograniczony na pewien tylko dystans. 
Z Saigonu, stolicy francuskich Indochin- przywie- 
ziono gołębia pocztowego do Francji, do Arras 
i tam go wypuszczono. Cud się stał. Gołąb, wypusz- 
czony dnia 15 sierpnia wrócił do Indii do Saigonu 


dnia 9 września. Przestrzeń więc 11.600 km prze- 
leciał on w ciągu 25 dni i przypuszczać należy; 
iż leciał w prostym kierunku. 


Przedtem jeszcze pewien gołąb ustalił swego ro- 
dzaju rekord, lecąc z Caracas, stolicy Venezueli, 
do Brooklynu. Co prawda przestrzeń, którą gołąb 
ten przeleciał, wynosiła tylko 3500 km, a jednak 
znaleźli się jeszcze ludzie, którzy twierdzili, 
wszystko było w zupełnym porządku -i -że gołąb 
ten większą część drogi swojej odbyć musiał na 
statku, który płynął w tym samym kierunku. Trudno 
coś pewnego ustalić, tym- bardziej, -iż  nieufnych 
ludzi “jest dużo. 


Los wcześniaków 


Szeroko rozpowszechńiiony pogląd, 


że dzieci przed: 
wcześnie urodzone — 


są przeważnie pod względem 
fizycznym i umysłowym  niedorozwinięte, nie znaj. 
duje w ostatnich doświadczeniach naukowych swego 
potwierdzenia. Nowoczesne metody pediatrii pozwa- 
lają na wychowanie noworodków przedwczesnych o 
wadze 1.000 a "nawet 900 gramów. Wcześniaki, 
których waga leży poniżej tej granicy zwykle umie- 
rają. Śmiertelność wśród wcześniaków wynosi mimo 
wszystko dziś jeszcze 75 procent. 25 proc. do: 
chodzi zazwyczaj do pełnego rozwoju, zarówno pod 
względem fizycznym, jak t umysłowym; dając często 
osobników nawet wysoko wartościowych. Od dłuższego 
czasu badaniem fizycznych i umysłowych wlaściwości 
wcześniaków zajmuje się prof. de Rudder we Frank- 
furcie n/M. - Na zbadanych ostatnio 27 wcześniaków, 
których wiek w chwili“ badania wynosił od 6 do 
profesor stwierdził, u 22 zadawalniający 
poziom przeciętny, a: tylko u 5-ciu rozwój poniżej 
linii. przeciętnej. 


Wojenny przemysł | 
niemiecki uaktywnia się 
rękami kobiet 


Liczba pracujących kobiet w Niemczech wzrosła 
w lasach 1032—1034 “o 314.000 w : latach- 1934—137 
o 810.000.. Ma to poważny związek z` rozbudową 
przemysłu zbrojeniowego Trzeciej - Rzeszy, bowiem 
kobiety zatrudnia się przeważnie w państwowych 
zakałdach wytwórni broni. 
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JANINA GROMKÓWNA 


A CLOSEM SERCA 


NOWELA. 

(Dokończenie) 
Przerwał, gdyż dłużej już mówić nie mógł, a 
wśród zgromadzonych niezmierna panowała cisza, 
tylko Ojciec Wincenty odmawiał modlitwy. 


Zbigniew zjadł kolację w 
pytany o nic przez 
siebie. 


roztargnieniu i nie za- 
kolegów prędko wyszedł dę 


Noc miał okropnie męczącą; dręczyły go ciągłe 


zjawy inie mógł zasnąć jeszcze, gdy pierwsze 
promienie słońca wtargnęły do celki. 
Wstał i pomodliwszy się w porannej ciszy, wy- 
ruszył w drogę. 

*qoOTHSMOZ10YD 
-poq op idtism wá} pazid oyjlą JPL śDiewu op 
Co en teraz uczyni, gdzie pójdzie, czy wprost 
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tym - : 


iż nie. 


zgadzasz się 


życie WAŁA już w- całej - pełni w -Podchorzowie. 

Zbigniew kroczył przez lasek, a potem sad, skra- 
cając sobie. drogę, idzie wolno, a` tu naprzeciw 
niego, jak _ motylek lekki, jalè sarenka, biegnie 
do lasku Krzyśka. Zbigniew uniesiony tęsknotą do 
tej młodocianej duszyczki, do najświeższego pączka 
róży, do  promiennej złotej jutrzenki, jak ją w 
myśli nazywał, idzie teraz śmiało, aby ta najdroższa 
mu istota nie zginęła, gdzieś za krzakiem bzu, 
ale, aby mógł ją zobaczyć BEN ADI tak niespo- 
dzianym spotkaniem. 

- — Panno Krzyśko — zavolal- z: oddali uniesiony 
porywem miłości. . 

— Krzysiu, przyjmij i nie odpychaj mnie od siebie, 
ja pragnę być z tobą, najdroższa, zawsze przez całe 
życie, chcę być twoim do końca. 

Nie pytajj co mnie sprowadziło do ciebie, 
więcej tylko miłość, miłość tak wielka, 
wachałem się przed niczym. 

Krzysiu, serce moje: .dawno Tobie oddałem, mój 
skarbie najdroższy, marzyłem o*-Tobie długo, wresz- 
cie nadszedł kres męczarni, dziś mogę Ci powie- 
dzieć wszystko, wszystko co czuje serce przepełnione 
ku Tobie miłością. 

Młodzieniec tak się 
zaskoczona, nie mogła 
skończył, zapytała: 


bo nic 
że nie za- 


zapałal, że 
zrozumieć 


Krzyśka 


tym 
i wreszcie, 


gdy 


— Panie Zbigniewie, co pana sprowadziło o tak 
7 wczesnej porze do dworu? 
-- Krzyśko i ty się pytasz, pytasz teraz, gdy ja 


ci mówię, że rzuciłem wszystko, że nie będę księ- 
dzem, bo nie mógłbym. nim być, poznawszy ciebie. 
Krzysiu, nie dręcz mnie dłużej, lecz powiedz, czy 
zostać moją na zawsze? 

ch Cichy, ledwie dosłyszany głosik odpowiedzial: 

— Zbyszku, ja o panu tak długo marzyłam. 

— A więc zgadzasz się, najdroższa? 
Młodzieniec nie czekając na odpowiedź, 
koralowe usteczka Krzyśki gorącym pocałunkiem. 
— A teraz, różyczko, idziemy do rodziców, niech 


i oni wiedzą o naszym szczęściu, o tym, że Zbyszko 
kocha swoją Krzyśkę. 


zamknął 


P Podchorzewscy widzac radosne miny młodych, nie 
mogli zrozumieć, co mogłoby zajść pomiędzy nimi 
i z nietajoną radością przywitali Zbigniewa. 


Po niedługiej chwili młodzieniec wyjaśniał. 


— Na pewno "nie domyślacie się państwo, co 
skłoniło mnie do złożenia wizyty w waszym domu, 
toteż najlepiej, gdy rzecz wyjaśnię od razu. Porzu- 
ciłem szkołę,” nić będę już teraz księdzem, a jeśli 
pozwolicie, zostanę narzeczonym Krzyśki. 

Wiadomość ta takie wywarła wrażenie na Pod- 
chorzewskich, że przez chwilę nie mogli przyjść do 
słowa, dopiero Krzyśka wybawiła ich z kłopotu. 

-- Najukochańsi rodzice, pozwólcie, aby Zbyszko 
został mf narzeczonym, on mnie tak kochal... 

Na słowa córki pierwszy ochłonął pan Ksawery 
i zaprosił swego gościa do domu, gdzie wspólnie 
RA o przyszłości młodych. 

— Krzyśka — jak mówiła pani Zofia — pragnęła 
midak trochę zagranicy, więc nie chciałaby odmówić 


jej prośbie, a przy tym sama mam wielką ochotę 
wyjechać na krótki czas. 


Postanowili więc, że Zbigniew przyjmie na czas 
wyjazdu Podchorzewskich rolę, nie tyle admini- 
stratora, ile gospodarza w Podchorzowie. 

* * 
* 


Mały, 


lecz czysty, 
wzgórzu. 


modrzewiowy dworek stoi ra 


Dawno utracił on swego właściciela, lecz nadał 
trwa w tym samym wzorowym porządku i widąć 
od razu, żz „prowadzi go czyjaś wprawna, umiejętna 
ręka. Nic więc dziwnego, że choć późna już pora, 
w oknie migoce światło, a przy biurku siedzi 
niemłoda już kobieta, pani Jadwiga Orlińska. 


Po załatwieniu całodziennej swej P ı y, przegląda 
otrzymane dziś dwa listy: jeden od ''O. Francisz- 
kanów, drugi od syna Źbigniewa, któr. pisze: 


.å czując, że nie zdołałbym zostać księdzem 
wedlug Twych życzeń, Matuś, opuściłem Semi- 
narium po 5-ciu latach nauki! i wchodzę w 
życie, w ślady mego ojca, gdyż” pragnę zostać 
gospodarzem, jakim był on. Mateczko, nie kladź 
winy na Krzyśkę i nie posądzaj, że ona była 
tego sprawczynią, ale przyjmij ją jako przyszłą 
żonę twego Zbyszka. 


Wierzę w dobroć mej Matusi, i czuję, że 

nie będzie się na mnie gniewać, lecz zrozumie 

młode serce i pobłogosławi 'na przyszłe życie. 
Twój syn Zbyszek. 


» 


Pani Jadwiga, przeczytawszy 
biurko + pogrążyła się w 
po chwili usta jej przesłały 
bywającego w jej 


list, odłożyła go ną 
zadumie... i dopiero 
słowa do ciągle prze- 

wyobraźni Zbyszka: 


'— Abyś nie doznał nigdy przykrości, abyś żył 
szczęśliwie, — i jakby na usprawiedliwienie tego, że 
niewidzi w tym winy Krzyśki, dodała — poszedł 
za głosem serca! 


Koniec i 


U 


| sze, bogate małżeństwo życzy sobie przy- 


~- jąć w swój dom młodą, przystojną i we- 
sołą dziewczynę w miejsce własnego dziec- 
ka. Lizia dała się prędko sfotografować i 
posłała tam swoją fotografię i list z proś: 
bą o przyjęcie i tak się tam widać 
bodobała, że ci państwo posłali jej zaraz 
pieniądze na podróż. Wyjechała też za- 
raz, a więc nic nie wiem, bo się jeszcze 
do mnie ani jedynym: listem nie odezwała: 

Ostatnie słowa wymawiała drżącym gło- 
"sem i aby ukryć wzruszenie odeszła pręd- 
ko do kuchni. 

Wenereli opowiedziała swej teściowej za- 
raz dobrą nowinę o spadku, który dosta- 
ła, a wiadomość ta 'uradowała biedną 
starowinę niezmiernie. - 

Ksawery niezadowolony był z kłamstwa 
Wenereli, gdyż nie miał on zamiaru o- 


kłamywać starej matki; był. jednak. na- 


nadto dobrotliwy, aby żonę swą zawsty- 
dzać sprostowaniem faktu. 

Czas, 
„swej teściowej był najszczęśliwszy, w ca- 
łym życiu Wenereli. Była bowiem sierotą 
t nigdy miłości macierzyńskiej nie zazna- 
ła. To też gdy zobaczyła czułe przywitanie 


"Ksawerego z matką, chwyciła ją zazdrość 


"1 obawa, że teraz ona będzie tu piątym ko- 
łem u wozu, -że. Ksawery ciesząc się mat- 


ką, będzie ją zaniedbywał i że ta matka: 


stanie między nią a Ksawerym i poróżni 
ich.. Postanowiła więc skrócić swą wizytę 
u teściowej, jak: prędko się tylko ca. 


Tymczasem stało się inaczej. Dobra, po- 


.czciwa staruszka nie tylko, że rózpływała 
się w czułościach dla swych wnucząt, na 
które patrzyła z bezgran:cznym zachwy= 
tem, ale i. dla synowej swej nie miała 
dość słów pochwały i otaczała ja prawdzi- 
wie macierzyńską troskliwością i miłością. 

Wenereli była przyjemnie rozczarowa- 


na. Przeprosiła teściową: w duchu -i u- 


czuła dla niej prawdziwą miłość. 
` — Jaka ona poczciwa — myślała Wene- 
reli — i jak pięknie z jej strony, że 


ciągle Ksaweremu pokazuje, jaką on ma 


ładną i dobrą żonę! 
Tak upłynęło pierwszych kilka dni szczę- 


śliwie i mała rodzina, która się jak naj- . 


swobodniej w ubogiej chatce urządziła, 
~ leżała właśnie. w najlepszym śnie, gdy w 
pobliżu dał się słyszeć tętent koni i po 
_ chwili zatrzymał się wóz przed .chatą. 


Z woza wyskóczyła młoda dziewczyna ` 


i zapukawszy do okna zawołała: 


— Niech mama otworzy! — To. jestem 
ja, Liza! 
— Jezus Maria, Józefie Święty! —, za- 


wołała staruszka przestraszona i zer- 
wawszy się szybko z łóżka, narzuciła spó- 
dnicę, zaświeciła świecę i pobiegła: do 
drzwi 


Gdy odsunęła rygiel, wsunęły się do 
chaty dwie postacie dziewczęce i uczyniły 
to tak.spiesznie i trwożnie, jak gdyby za 

"nimi ktoś gonił. 

— To ty Lizo? — krzyknęła matka — 
czy cię to państwo nie chciało zatrzymać? 
A kto jest ta piękna panienka; która z 
tobą przyjechała? 

— To jest moja zbawicielka! — rzekła 
Lizia. — Niech mama jej podziękuje, że 
ja jeszcze żyję i że teraz tu jestem. 

Stara kobieta zdawała się nie pojmo- 
wać tego. 

— Jak to być może? — zawołała. — 
Co ci się złego stać mogło w domu tak 
bogatych i poczciwych ludzi? 


„na lodzie, F ancrs Clau- 


który spędzała teraz w: domu | 


Zawodowiec Kaol S-h“- 
fer (Wiedeń) siedmio- 
krotny mistrz świata i 
dwuk:o'ny mi-trz olim- 
piiski w jsździe figurowej 


det, iedra z najlzpszych 
kanadyjskich  lvźwia rk 
zawodowy h, Ma ile: \ in- 
son, dziswię-ick o na mì- 
st<zyni Ameryki, która ov 
trzyma a ra Olinpiadzie 
piąte minjsce, oaz Guy 
Own, mistrz Amoryśi 
pod'zas pokazew į iazdy 
w Fisorycznvch ksesti*- 
mach w Madison S ua:e 
Garden — Nowy Jo:k. 


Ksawery i 
spojrzał na swą siostrę, zawołał zdziwiony: 
" — Jak ty wypiękniałaś, dziewczyno! Pø- 


Tymczasem zbudził się i 


patrz Wenereli, to jest moja siostra! Praw- 
da, jak ona po pańsku wygląda? 

Wienereli uśmiechnęła się do obu dziew- 
cząt i powiedziała Ksaweremu, aby wstał 
i ustąpił Lizie miejsce obok niej. 

— Muszą one obie być bardzo zmęczone 
— „rzekła. 

„Staruszka dreptała niespokojnie po iz- 
bie, nie mogła jeszcze pojąć, co się stało. 

— Przecież cię ci państwo mieli przy- 
jąć -za własne dziecko, Lizo! — rzekła 
znów, patrząc na córkę. — Czyś im może 
dała powód do niezadowolenia? To byłoby 
grzechem z twej strony! 

— Grzechem było i.to grzechem wo- 
łającym o pomstę do nieba! — zawołała 
Liza wzburzona — ale nie z mej «strony, 
tylko ze strony tej okropnej kobiety, 
Schnorrowej! To wstyd, że jeszcze tacy 
ludzie są na świecie! Pomyślcie tylko, mat- 
ko, Ksawery, że ona mnie chciała sprze- 
dać! Kupczyć mną! 

Ksawery zaklął dziko i zawołał: 

— Czy ci się co złego stało, Lizó? 
Powiedz prawdę! Jeśli oni ci tym naj- 
mniejszą krzywdę wyrządzili, -to ich 
wszystkich tam powystrzelam jak dziką 
zwierzynę. Gdzie moja strzelba, żono? — 


zapytał z ponurym błyskiem w oczach. 


— W domu ją zostawiłeś — odpowie- 
działa Wenereli przestraszona. 
— Toa dostanę inną! — zawołał znów 


Ksawery — z 10-ga dzieci dwoje nas 
tylko przy życiu zostało; i ja miałbym 
znieść ,aby dziewczyna, jedyna siostra mo- 
ja, jedyna córka mojej matki, popadta 
w hańbę? Byłbym łotrem, gdybym to 
zniósł spokojnie. Mów Lizo, muszę wszyst- 


'ko wiedzieć! 


"— Nie irytuj się Ksawery, bo mnie się 
jeszcze nic nie stało — uspokoiła go Liza 
i zaczęła opowiadać mu swoje przejścia 
u pani Schnorr, potem opisała swoją u- 
cieczkę, pomoc Matyldy i tego obcego pa- 
na i zakończyła trwożnie: , 

Tu nie możemy zostać, bo jak nas 
Schnorrowa wykryje, to biada nam! 

— Co? — krzyknął Ksawery — ona 
powinna cicho siedzieć i być szczęśliwą, 
że nie idzie za to do kryminału! 

— Tak pan mówi, bo pan jej nie zna — 
rzekła Matylda — ale jakby pan wiedział, 
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jaka ona przebiegła i wyrafinowana i jå- 


kich zręcznych ma pomocników, to by 
pan- inaczej śpiewał. Nie mamy żadnych 
dowodów przeciwko niej! 

— Pan nie zna pani Schnorr, ona jest 
przygotowana na wszystkie ewentualności 
i na życzenie może panu sprowadzić bar- 
dzó porządnie wyglądające małżeństwo, 
które poświadczy, że rżeczywiście miało 
zamiar adoptowania przybranej córki! 

— Czyż są na świecie tak podli ludzie, 
którzy świadczą fałszywie, aby pomóc ta- 
kiej nędznej babie? — zapytał Ksawery 
zdziwiony. 

— Niestety są — rzekła Matylda z wes- 
tchnieniem — bo gdyby. nie było, to pani 
Schnorr nie byłaby w stanie zamydlać po- 
Ticji oczu przez tak długi czas. 


Matka Lizy usiadła na łóżko. Była do 


głębi przerażona niebezpieczeństwem, któ- 


re córce jej groziło i złożywszy ręce jakby 
do modlitwy, mruknęła: 

— Dziękuję ci Boże, 
dziecko! 

Potem zamilkła, słuchając jak się Ksa- 
wery oburza i odgraża. Wreszcie rzekła 
cicho i spokójnie: 

— Moje kochane dziecko! Tu nie mo- 
żesz teraz zostać, bo gdy się we wsi do- 
wiedzą w jakich rękach byłaś, to cię wezmą 
na języki i nie uwierzą w twoją niewin- 
ność, chociażbyś była biała jak anioł. 
Dziewczyna zaś, która swój honor straciła, 
jest najbiedniejszą istotą na całym świe- 
cie. Kobiety nią pogardzają, a mężczyźni 
jej się narzucają. Ja, twoja matka, chcę 
cię przed tym ochronić, o ile słabe: siły 
moje na to pozwolą! 

*— Jak mama to myśli zrobić? — za- 
pytała Liza. 

— Samabym nie podołała — rzekła sta- 
rowima — ale Ksawer ci pomoże! Jest on 
dobrym chłopcem i siostry swej w biedzie 


żeś mi uratował 


nie opuści! 
— Niechby mnie Bóg skarał, jakbym to 
miał nie uczynić- — rzekł Ksawer gorąco. 


-— Niech mama tylko każe coś nam zrobić, 


a zrobię zaraz, tej nocy jeszcze! 

— Niech cię Bóg ma w swej opiece. — 
rzekła staruszka, patrząc na syna swego . 
z macierzyńską dumą. 

Wenereli zmarszczyła brwi obrażona, że 
na nią nie zwracają -uwagę, ale teściowa 
schlebiała obrażonej jej próżności, mówiąc: 


Nowy olbrzymi czteromotorowitc „Condor“ skonstruowano dla niemieckiej Luithanzy. Zdję- 
cie przedstawia przedział dla Paa jch — steward. obsługuje gości. 


— Wiedziałam zaraz, że mogę na was 
liczyć i że dobra, poczciwa Wereneli nie 
będzie przeciwna temu, aby Ksawer sio- 
strze swej pomógł. Tak jest Lizo, Were- 
neli jest taka kobieta, że to daleko trzeba 
szukać, a nie znajdzie się lepszej. Każda 
niewiasta mogłaby sobie z niej przykład 
brać! Prawda, moja Wereneli, że się zaj- 

miesz Lizą? 


— Źrobię wsżystko, ćo mama zechce — 
odpowiedziała młodą kobieta — proszę 
tylko powiedzieć, co sobie mama życzy! 


— Moje kochane dzieci — rzekła znów 
staruszka — daleko stąd, w Saksonii, jest 
bardzo dobre miejsce kąpielowe Elmen, 
gdzie. się zjeżdżają ludzie z calego Świata. 
Niejeden już przyjechał chory i odjechał 
żupelnie zdrów. I wy powinniście tam po- 
jechać! ` 


— Kiedy my całkiem zdrowi! — zawo- 
lał Ksawer — 'po co nam tam jechać? 


— Ja też nie myślę, abyście tam jechali 


na kurację — odpowiedziała matka — 


tylko abyście tam znaleźli jakie dobre 
zajęcie dla siebie. Znajomy nasz, Amrei, 
ma tam folwark, który bardzo dużo mu 
przynosi, ale on tęskni okropnie za na- 
szymi górami i chce koniecznie tu wrócić. 


Pisał tu niedawno, pytając się, czyby 
mu z. tutejszych kto tego nie odkupił i że 
on by-nie chciał tego odstąpić obcym lu- 
dziom. -Może by więc Ksawer ten folwark 
odkupił? Jedź i oglądnij tę rzecz. . Ja, choć 
stara, -jestem jeszcze rzeźwa i potrafię do- 
glądać stajni i obory. Liza także potrafi 
tęgo pracować, tak, aby nie trzeba było 
. obcej. dziewki, a ta panienka (tu wskazała 
na. Matyldę) :obsługiwałaby gości przy- 
chodzecych na mleko lub żętycę. 


Tak byłoby dla nas wszystkich zajęcie, 
a Wenereli nie miałaby nic do czynienia, 
tylko zabierać co wieczora pieniądze w 
ciągu dnia zarobione! 


Wenereli uśmiechnęła się zadowolona. 
Plan ten wcale jej się podobał. Niechby 
szwaorowa i teściowa pracowały, ona sama 
dość się już w życiu napracowała i nabie- 
dowała, może więc teraz. już wypocząć! 


— Mama bardzo dobrze radzi — rzekła 
do męża Wenereli — możebyś zaraz jutro 
pojechał do Elmen, Ksawer? 

— Oho, tylko się tak nie śpiesż! — 
mruknął Ksawery — trzeba tę rzecz jesz- 
cze przespać! 


Ale Wenereli nie miała już spokoju. 
Myśl, że będzie właścicielką pięknego fól- 
warku była aż ńaddto kusząca i zwodnicza 
i ńapełniła ją dumą i radością. 

Wstała prędko z łóżka, zrobiła sama 
kawę dla przybyłych św:eżo dziewcząt, ża- 
łując, że nie ma już więcej babki., Była 
w ogóle tak milą i serdeczną, ŻE Liża i 
Matylda były nią zacliwycone. 


Podczas, gdy kobiety bez ustanku ga- 
dały, Ksawery przewracał się po swoim 
łożu nie mogąc oka zamknąć. Troska o 
przyszłość nie dawała mu spokoju. 

Po głębszym namyśle uznał on, że nie- 
możliwe by dla niego było osiąść w wiosce 
rodzinnej, 
z której uciekał. 

Nie był on bardzo bystty i przebiegły, 
ale mimo to wykombinował, że jeśli tych 
6.000 złr, które w worku grochu znalazi, 
były własnością Ilony, to ona nie spocznie, 
dopóki swoich pieniędzy nie odbierze. Nie 
był on bardzo skrupulatny, myślał wżęc: 

Nie skradłem tych pieniędzy, a worek 
grochu . zarobiłem sobie rzetelnie. Com 

winien, że pieniądze w tym worku żna- 
lazłem? Oddać, nie oddam. Mnie one wię- 
cej są potrzebne niż Cygance, która je 

pewnością gdzieś ukradła. Dość długo 
klepaliśmy biedę. I my możemy zaznać 
trochę dobrego życia i wygody! Stara 
matka ma słuszność. Bez zajęcia nie mogę 
żyć, bom jeszcze młody i silny, gdy szyb- 
ciej się do czegoś wezmę, tym lepiej! 

Postanowił więc Ksawery wybrać się na- 
zajutrz rano do Elmen, aby oglądnąć fol- 
wark i kupić go bezzwłocznie, gdyby się 
interes okazał dobrym. Wzbudziła się w 
nim tylko jedna wątpliwość. 

' — Matko — zapytał nagle — mówicie, 
że w Elmen gór nie ma, ale czy jest tam 
jaka dziczyzna? Bo ja nie mógłbym żyć 
bez tego, aby od czasu do czasu nie po- 
strzelać sobie trochę! 
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bo to było za blisko okolicy - 
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— Tego nie wiem — odpowiedziała sta- 
ruszka z wahanie — najlepiej będzie 
jak pojedziesz i sam naocznie się o wszy- 
stkimi przekonasz opa Jesteś nią- 
dry i nie ddsz sig oszukać! 


Pochwała ta schlebiała dobrodusźnekiu 
Ksaweremu. Kochał on swą matkę i skoro 
tylko do pieniędzy przyszedł, przypom- 
niał ją sobie, czująe instynktownie błogo- 
slawieństwo miłości macierżyńskiej: 


I rzeczywiście, instynkt miłości macie- 
rzyńskiej kierował tą prostą kobietą z ludu, 
że umiała dla syna swego wynaleźć to, 
czego mu właśnie było potrzeba. Jej mą- 
dra rada otworzyła Ksaweremu karierę, 
jakiejby nigdy bez niej nie był obrał, Im 
dłużej on sam nad tym myślał, tym sto- 
sowniejszym mu się wydawał ten projekt. 
Przerywał często rozmowę kobiet pytania- 
mi na które mu matka zawsze rozsądnie 
odpowi iadald: i i 

Zaczęło już dnieć, gdy wszyscy w chacie 
zasnęli ia nowo. 7 I 

Pierwsza zbudzila się źnów stala mät- 
ka, ubrała się po cichu i pochyliwszy SIĘR 
nad śpiącą corka zrobiła Bać nią znak 


krzyża. 
— Jesteś jeszcze czystą dobra moje 
dziecko — szepnęła, a moją troską już 


będzie, abyś nią i nadal została! 

Patrzy la jeszcże tak przez chwilę ź beż: 
granieźną miłością na piękną twafz Lizy, 
a. potem odwróciła się i wyszła pospiesz- 

nie,, aby SZEWC wszystko do śnią- 

dana: şi 

Niedlugo polen wstal Ksawery i posi- 
liwsźy się wyszedł do wsi, aby się dowie- - 
dzieć, jaką się drogą wybrać do Elmen. | 

Po kiłku godzinach wrócił BOŻA i 

z progu już ktżykńdłi 

Dziś jeszcze jadę do Elień, bof po yä 
stkim, com slyszał, to interes dobry! 

— Bardzo się tym cieszę — rzekła pierw- 
sza starowina — ale ja myślę, że byłoby 
lepiej, jakby cię Wenereli odprowadziła, 
bo dwie pary oczu widzą lepiej niż jedna! 

— Zgoda! — zawołał ex-kłusownik — 
zbieraj się Wenereli! 

Wenereli paliła się do tej jazdy, ale 
uważała zd stosowne dać się jeszcze tró= 
che prosić i udawać, że nie chce teściowej 
zostawić calego ciężaru doglądania dzieci, 
mimo, że nie bardzo się o nie sama tfosz- 
czyła i że staruszka i tak wmiiczętami żaj- 
mowała śię gorąco. 

— Ale nie gadaj — odpowiedział jej 
Ksawery — mama itak chętnie to robi: 
Zbieraj się prędko, bo nie ma wiele czasu 
do stracenia; pociąg niezadługo odchodzi. 
Jeśli zaś nie masz chęci, to powiedz 
otwarcie, bo zmuszać cię nie chcę! 


— Jeśli koniecznie chcesż, to pojadę! — 
oświadczyła Wenereli, udając, że tylko 
usimym jego prośbom czyni zadość i nie 
dając mu nawet czasu na odpowiedź, wło- 
żyła prędko nową swą suknię, pożegnała 
się śpiesznie z rodziną, ucałowała. dzieci 
i obiecawszy, że im wszystkim coś ładnego 
z drog: przywiezie, wyszła z Ksawerym. - 

-Chód jej był tak lekki i sprężysty, jakby 
była inną od tej Wenereli, która wycho- 
dzila z Petershagen. Szczęście podziałało 
na nią uzdrawiająco! 

Po dość nużącej podróży, przybyli pań- 
stwo Ksawerowie nareszcie do pięknego 
Elmen, leżącego o kilka stacyj za Magde- 
burgiem. 


ao ZAJE 


< Amrei, właściciel tego folwarku na sprze- 
"daż, przyjął ich zrazu bardzo chłodno 
i stajał dopiero na widok pełnej sakwy 
Ksawerego. 

Pokazał im piękny domek od piwnic 
aż do strychu; oprowadził po pięknych 
stajniach, w których stało 40 sztuk tęgich 


mlecznych krów, i po mleczarniach, gdzie: 


się wyrabiało ser i masło, a wreszcie poka- 
zawszy im cały swój dobytek, zawołał 
triumfująco: ? 

— A na tym wszystkim nie mam ani 
centa długu! 

— Ile morgów łąk macie? — spytał Ksa- 
wery zainteresowany — czy one wszyst- 
kie do was należą? 

— Nie, wydzierżawiam je tylko, odparł 
Amrei. : 

Podczas, gdy on dawał swemu gościowi 
wyjaśnienia co do ziemi i warunków dzier- 
żawy, Wenereli rozmawiała z jego żoną 
o służbie, chowie bydła, ` gospodarstwie 
mlecznym i wychowaniu dzieci. 

Mądra Wenereli nie zdradzała się z da- 
wnym swym- ubóstwem. Musztrowała 
dziewki okiem znawczyni i układała sobie 
już w duchu, że połowę by ich odprawiła, 
„a w miejsce ich teściowa, szwagierka i Ma- 
tylda porządnie by pracować musiały. 
Niech zarabiają na chleb, który zjedzą — 
dodała w myśli. 

Aby się nie spieszyć, zostali oboje 
jeszcze kilka dni w Elmen, nadzorując 
dojenia krów w stajni, pertraktując w mle- 
czarni o odbyt tych produktów. Gości ką- 
pielowych jeszcze w Elmen nie było, ale 
mimo to ruch był dość duży. Po długim 
targowaniu zgodzili się wreszcie, a Ksa- 
weremu zostało po zapłaceniu jeszcze prze- 
szło 100 reńskich. 3 

Zostawił żonę swą już w Elmien, a sam 
pojechał po resztę rodziny. 

Matka Ksawerego wyszukała tymczasem 
kupca na swoją chatkę. Nie dostała za 
nią wprawdzie wiele więcej niż wynosiła 
wartość gruntu, ale i to wydawało jej się o- 
gromnym majątkiem. Zamierzała tę sumę 
złożyć jako posag Lizy. 

Matylda wyjechała z całą rodziną Ksa- 
werego do Elmen i odetchnęła lżej na 
myśl, że się oddala od Wiednia. 

Dom Ksawerego jaśniał szczęściem i 
błogosławieństwem, a stara matka była 
dobrym ich duchem i umiała rozsądkiem 
i dobrocią utrzymywać zgodę i rozpraszać 
gromadzące się chmury. 

Nawet Wenereli uznawała z wdzięczno- 
ścią mądrość, łagodność i zaparcie się sta- 
rej kobiety, która właśnie dla siebie nicze- 
go nie pragnęła, a szczęścia i zadowolenia 
szukała tylko w szczęścu swych dzieci. 


ROZDZIAŁ CCXX XI. 


Pan Hai serio zaniepokojony inseratem 


W aptece pod „Złotym Aniołem“ pano- 
wała ponura cisza, jaką się zachowuje w 
domu, w którym ktoś leży ciężko chory 

Pani Hai zmizerniała; choroba syna do- 
tknęła ją ciężko. X 


Z początku miała jeszcze nadzieję, że- 


Ida wróci, wyczytawszy w anonsie zachętę 
do powrotu i obietnicę przebaczenia. 

Za każdym pociągnięciem dzwonka w 
przedpokoju wybiegała pani Hai do drzwi 
w przypuszczeniu, że to Ida i zawsze wra- 
cała rozczarowana. 


` a 
, Przed 25 łaty wybuchło w A 


s SANOL: 


Ibanii powstanie, które zrzuciło„-wladzę turecką i ośw'adczenierm. 


z 28. 11. 1912 wyraziło swą niezawisłość 1 samodzielność. Na zdięciu widać część stolicy 


Tirana, rezydencji króla ; Achmeda Zogu. l. 


W tym samym czasie zaś Ida była w 
Petershagen i nie dostała nawet do rąk ga- 
zety z inseratem. Ale nawet gdyby go była 
przeczytała, nie byłaby uwierzyła, że pani 
Hat zrobi pierwszy krok do zgody. 

I Bernard oczekiwał Idy z niecierpliwo- 
ścią, bo chciał jej jak najprędzej donieść 
zdradzoną przez Teobałda w gorączce ta- 
jemnicę i radzić jej, aby zrobiła z niej uży- 
tek. 

Lecz gdy piękna Ida nie dawała znaku 
życia o sobie, postanowił prowizor działać 
na własną rękę i udał się w tym celu do 
swego dawnego kolegi szkolnego, który 
niedawno otworzył kancelarię adwokacką 
i znany już był jako zdolny prawnik. 

Wybrawszy się do niego w wolnym cza- 
sie opowiedział mu całą tę zawikłaną spra- 
wę, jak tylko mógł najdokładniej. 

Eisenhart — bo tak się nazywał mło- 
dy adwokat, o którym mowa — wysłuchał 
przyjaciela swego uważnie, a potem rzekł: 

— Przede wszystkim musimy wynaleźć 
miejsce pobytu owej młodej damy. Jeżeli 
chcesz, to mogę zaraz jutro dać do wszy- 
stkich wiele czytanych gazet inserat, wzy- 
wający ją do podania mi swego adresu. 

— Uczyń to z łaski swojej — rzekł Ber- 
nard — a jakby się zgłosiła, to daj mi 
zaraz znać. Jeśliby się zaś stary Hai u 
ciebie dowiadywał, co cię spowodowało 
do szukania jego przybranej córki, to nie 
wspominaj mu nic o mnie, bo on by użył 


. wszystkich sił, aby pokrzyżować moje pla- 


ny. On nie śmie przeczuwać, że to ja 
jestem jego przeciwnikiem, byłoby źle ze 
mną! A 

— Mówisz tak jakby ten Hai był co naj- 
mniej jakim skrytobójcą — przerwał mu 
Eisenhart — izapominasz, jaki on jest, 
w całym Wiedniu poważany i lubiany! 

— Stary druhu, nie zapominaj ty znów, 
że nie wszystko złoto co się świeci i że po- 
zory często mylą! — zaśmiał się Bernard. 
— Wierzaj mi, że bardzo ważne powody 
skłaniają mię do tego, aby prosić cię o ta- 
jemnicę przed nim. 

— Możesz liczyć na moją dyskrecję — 
zapewniał młody adwokat, ściskając mu 
serdecznie rękę. Potem otworzył swój no- 
tatnik, wziął ołówek do ręki i rzekł: 
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'— Pozwolisz teraz, że zapytam cię o 
niektóre szczegóły. W którym roku umarł 
Steinert? SERI 

Bernard zamyślił się i pokiwał głową. 

— Niestety, nie mogę ci na to dokładnie 
odpowiedzieć — rzekł po chwili — przy- 
puszczam jednak, że Hai kupił swoją ap- 
tekę właśnie w tym samym roku, w: któ- 
rym biedny Steinert umarł i że stary Spil- 
ler, dawny ścisły przyjaciel Haia, będzie 
mnie co do tego mógł poinformować. 

— Więc pomów z nim o tym jak naj- 
prędzej — radził Eisenhart — jak się 
nazywa kolektor, u którego Steinert kupił 
ten los? 

— Teobald wymienił nazwisko jego w 
gorączce — odpowiedział Bernard — nazy- 
wa się Rothkehl. 

— Co do mieszkania jego będzie się łat- 
wo dowiedzieć — mruknął adwokat — 
wystarczy przeszukać listę kolektorów sak- 
sońskich. 

— A jeżeli ten człowiek tymczasem u- 
marl? — zapytał Bernard. 

— To zawsze jeszcze ze starych list i 
książek będzie można dojść prawdy 
i stwierdzić, czy los przez Steinerta kit- 
piony wygrał i czy ła wygrana po śmier- 
ci Steinerta przez kogo innego została pod- 
jęta. 

— Ale, jeśli to nawet będzie stwierdzo- 
ne, to przecież jeszcze nie będzie można 
Haiowi dowieść, że on sobie ten los nie- 
prawnie przywłaszczył! — rzekł prowizor. 
— Ten człowiek jest tak chytry jak dis, 
i zabezpieczył się już pewno tak, aby: się 
w razie odkrycia mieć czym wykazać. 

— To możliwe — odpowiedział Ei- 
senhart — ale » najchytrzej i najbar- 
dziej wyrafinowanie obmyślona zbrodnia, 
ma przecież swój słaby punkt, tak zwaną 
piętę achilesową i za tę właśnie spo- 
dziewam się złapać przebiegłego Hłaia. ` 

— Przypuszczam, że on się przyzna, 
że los ten posiadał — rzekł Bernard — 
ale będzie pewnie utrzymywał, że go nabył 
prawnie. 5 

— Mówisz, że Hai nie miał żadnego ma- 
jatku 1 że jeszcze jako żonaty człowiek 
był prowizorem w aptece pod „Ziotym 
Aniolem“? — pytał Eisenhart dalej. 


\ — Tak było — potwierdził Bernard — 
a pani Hai wynajmowała umeblowane po- 
koje, tak zwane „chembres garnies“, aby 
powiększyć trochę- szczupłe dochody mę- 
ża. Cały świat był zdziwiony, gdy Hai 
 hagle kupił aptekę, było to nawet dla 
najbliższych : jego znajomych wielką nie- 
spodzianką. 
— Hm — mruknął adwokat — i na- 
pisawszy coś prędko na -ćwiartce papieru 
. podał ją swemu puzyjacielowi. 


„Wzywa Się pannę Idę Steinert, córkę ` 


zmarłego dysponenta Steinerta i jego żo- 
ny Leokadii, ur. Dumarais, aby się zgło- 
siła w biurze adwokata Fisenharia, Gra- 
ben 17, gdzie na nią czekają ważne wia- 
domości.'' : 
— Dobrze — rzekł Bernard po przeczy- 
tanju, skinąwszy głową z zadowoleniem. — 
- Trzeba tylko, aby się tem 'inserat dostał 
do wszystkich możliwych gazet i aby tym 
sposobem doszedł do wiadomości panny 


 Steinert. Będą to dość znaczne koszta, 


pozwól więc wręczyć sobie na .początek 
małą sumę na pokrycie wydatków. 

To rzekłszy, wyjął z portmonetki małą 
paczkę banknotów i wręczył ją: swemu da- 
wnemu koledze. 

Tem zaś przeliczył ją dokładnie i dawszy 
Bernardowi kwit na otrzymaną kwotę, wpi- 
sał ją do książek. 

Prowizor powrócił szybko do apteki pod 
„Złotym Aniołem“. 

Tam odegrala się następująca scena: 
"Pani Hai, która była wzorem czystości i 
porządku i u której wszystko musiało lśnić 
i błyszczeć, uznała, że nie podoła dłużej 
bez pomocy. Nigdy jeszcze nie brakowało 
jej pracowitych i zręcznych rąk Idy tak, 
jak właśnie teraz! Czuła, że Ida ze swoją 
łagodnością i cierpliwością byłaby wprost 
nieocenioną u łoża Teobalda. Była więc 
"zmuszoną starać się o jakąś obcą osobę, 
któraby. jej w pielęgnowaniu syna była 
pomocną i kilka kobiet już się nawet zgło- 
siło, ale żadna jakoś się jej nie podobała. 

Jedna miala bardzo czerwony nos i pani 
- Hai podejrzewała ją o to, że zanadto za- 
gląda do flaszki. 
` Druga znów wyglądała blado i słabo- 
wito i była obawa, że nie podoła tak trud- 
nemu zadaniu. ; 

Trzecia zaś była zdrowa i przystojna, ale 
tę zaów obawiała się pani Hai. przyjąć, by 
nie pozawracała panom w domu głowy. 

. Tak więc pani aptekarzowa nie mogła 


sobie żadnej pomocy dobrać, dopóki nie“ 


zgłosiła się nowa pretendentka, panna: Au- 
gusta Stólzel. 

. Przypadla ona pani Hai zaraz do smaku; 
raz, że była skromnie i czyto ubrana, a po 
drugie, że była niesłychanie brzydka. Był 
to ten rodzaj brzydoty, którą żadne sztuczki 
toaletowe ułagodzić nie potrafią. 

— Gdzie Augusta dotychczas pracowa- 

ła? — spytała pani Hai uprzejmie. 
<= — Czy pozwoli mi pani dobrodziejka 
być szczerą i niz weźmie mi tego za z'e? — 
zapytała panna Stólzel z przesadną pokorą. 

— Byłam przez wiele lat w sanatorium 
doktora Silasa jako dozorczyni i jeżeli pani 
dobrodziejka pozwoli, to opowiem całkiem 
dokładnie, dlaczego stamtąd musiałam o- 
dejść. 3 

— Proszę spokojnie dalej mówić — za- 
chęcała ją pani Hai, która poza tą długą 
przemową przypuszczała jakąś pikantną hi- 
storyjkę, a była wielką przyjaciółką tego 
rodzaju skandalicznych ploteczek. 


Panna Stólzel chrząknęła tedy i zaczęła: 

Więc za pozwoleniem pani dobrodziejki, 
raz jeszcze proszę o przebaczenie, że śmiem 
poruszać takie sprawy w pobożnym, chrze- 
śoijańskim domu. Mam to sobie jednak za 
obowiązek opowiedzieć wielmożnej pani 
całą nagą prawdę, gdyby ona nawet grze- 
szyła trochę przeciwko przyzwoitości. 


Tu Augusta zatrzymała się w cnotliwym 
„zaambarasowaniu, a pauzę tę wykorzystał 


pan Hai senior, który widocznie pode 
drzwiami podsłuchiwał, aby wejść do po- 
koju, w którym rozmawiały obie niewiasty. 

— Niech się Augusta nie wstydzi — rze- 
kła pan: Hai — ten pan jest moim mężem 
i ma prawo znać wszystkie moje taiemnice, 
bo między chrześcijańskim małżeństwem 
nie śmią być żadne sekrety! 

-Mówiąc to, rzuciła pani aptekarzowa mę- 
żowi swemu piorunujące spojrzenie, ale 
pan Haż zdawał się nie rozumieć szyder- 
stwa leżącego w jej slowach, bo odezwał 
się pobożnie: 

- — Moja kochana Selmo, blogosławioną 
będziesz, bo trzymasz się przykazań Bo- 
skich! - 

Potem zwrócił się do panny Stólzel i we- 
zwał ją uprzejmie, aby mówiła dalej. 

Panna Augusta zrobiła zawstydzoną min- 
kę i zawracając okropnie oczyma, ozwała 
SiĘ: 

Jak pięknie i budująco rzekł pan: apte- 
karz: „błogosławieni ci, co się trzymają 
przykazań Boskich“. Ale niestety, w sana- 
torium pana- doktora: Silasa nie trzymają 
się tych przykazań Boskich. Zarządczynią 
tego zakładu jest niejaka pani Willemer 
i ona tam główną gra rolę. .Wstydzę się 
wprost opowiadać, co ona tam wyprawia 
i boję się, aby się pani dobrodziejka za- 
nadto-nie zgorszyła, gdy opiszę podły jej 
charakter. Czy wolno mi w ogóle mówić 
w obecności wielmożnej pani o: kobiecie, 
która uciekła od swego męża i rozwiodła 
się z nim? 

- Popatrzyła na panią Hai błagalnie, jak 
gdyby prosząc o przebaczenie i jak gdyby 
ona była młodzitkim dziewczęciem, wo- 
bec którego trzeba się liczyć z każdym 
słowem. 

Pani Hai czuła się bardzo pochlebiona, 


"ale małżonek jej nazwał w duchu zacho- 


wanie się panny Stólzel bardzo przewrot- 
nym. 

. — Tam musi być ładne gospodarstwo 
w tym sanatorium! — zawołała szyderczo 
pan: Hai — piękny zakład, w którym taka 


. rozwódka rej wodz:! Czy ona jeszcze bar- 


dzo mloda? 
— To trudno poznać — odpowiedziała 
dozorczyni — bo pani Willemer używa 


tylu środków upiększających, że trudno 
rozróżnić co prawdziwe, a co dodane. Była 
zawsze umalowana, jak jaka aktorka, aż 
wstydzę się nawet wspominać. 

Chrząknęła po raz drugi i rzuciła znów 
na panią Hai. wieloznaczące spojrzenie. 
Pan Hai zaś stłumiwszy lubieżny uśmiech, 
zbudował obie swe towarzyszki nowym 
cytatem biblijnym. 

— Pani dobrodziejka pojmie — zaczęła 
znów Augusta — że nie mogłam dalej żyć 
pod jednym dachem z tą niegodziwą Wil- 
lemerką. Jestem bowiem na wskroś po- 
rządną i uczciwą osobą. (Musiała się sama 
chwalić, bo nikt inny nie byłby tego uczy- 
nil). Proszę sobie przedstawić moje poło- 
żenie, gdym się codziennie musiała przy- 
patrywać, jak ta przebiegła kobieta zasta- 
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wiała siecie na biednego, niewinnego dok- 
torka. Doprawdy, żal mi go było! Powie- 
dzialam otwarcie co myślę, pokłóciłam się 
dlatego z zacną zarządczynią i opuściłam 


- Sanatorium. Od tego czasu miałam zajęcie 


po prywatnych domach, a niedawno mia- 
łam zaszczyt pielęgnować księcia Piotra 
Petófiego, gdy go zraniono w pojedynku. 

— Aha, w pojedynku z kuzynem, z tym 
rudym Petófim — dorzucił aptekarz. 

Panna. Augusta mrugnęła oczyma, aby 
dać poznać, że jest tak, jak pan Hai utrzy- 
muje, ale że ona za dyskretna, aby to sło=* 
wam: potwierdzić. Oko.iezność, że była do- 
zorczynią księcia, zaimponowała mocno 
tax panu jak i pani Hai i oboje gotowi byli 
ja przyjąć. 

Panna Stólzel nakłamała jeszcze co 
włlazło, potem zgodzono się co do warun- 
ków i dozorczyni została zaraz w aptece 
pod „Złotym Aniołem" i zaczęła wykony- 
wać swój urząd. 

Gdy Bernard wróciwszy od Eisenharta, 
wszedł do pokoju chorego z flaszką me- 
dycyny, którą sam sporządził, zastał tam 
już cnotliwą Augustę, siedzącą obok łoża 
Teobalda. 

"Bernard był młody i przystojny, to też 
Augusta rzuciła mu zaraz czułe spojrzenie, 
bo mimo cnotliwości, lubiła flirty. Zerknęła 


- więc do lustra, aby się przekonać, czy do- 


brze wygłąda, dygnęla glęboko i rzekła: 

— Pewno brat mego. pacjenta? 

— Nie — odpowiedział prowizor krótko 
i oschle. 

Augusta poprawiła kołdrę na chorym i 
chciała znów nawiązać konwersację, ale 
Bernard odwrócił się i wyszedł nie popa- 
trzywszy nawet na nią. 


" Ciąg dalszy w nast. numerze. 
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CHWILA ZASTANOWIENIA 


KWADRAT MAGICZNY 
pod „Eros“. 


SZARADA 
Gdy w mroczną — ctery — dostaniesz się 
Opadną różne wizje Cię, 
I bojąco Cię nastrcją; 


Bo — raz — się zwykle kryje tam, 
I wiele krzywd wyrządza nam, 
Też 143 — moc niepokoju; 


Całość to rzecz pełna uroku 
Wyjątkowo ładna tego roku. 


Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrody w postaci książek. 

Rezwiązania należy nadsyłać do Środy, dnia 
15 grudnia br. 

Rozwiązania zadań z nr. 38 „Moich Powieś- 
CL: i 
Przesuwanka: „Najwyższy heroizm ducha, to 
walka co nie wybucha, praca bez wieńca". 

3 A. Asnyk. 

Szarada: „Zima nadchodzi“. 

Trafne 'rozwiązania nadesłali p. p.: Jan Sto- 


miński — Gdynia, Gac Roman — Poznań, 
Graczyk Władysław —. Toruń, Michaliński Se- 
weryn — Brodnica, Grudziński Zygmunt — 
Poznań i Jurkowski Marian — Kępno. 


Nagrody w drodze losowania przypadły p. 
p.: Michalskiemu z Brodnicy i Słomińskiemu 
z Gdyni. 


ADAM CZEKALSKI 
11) 


Milion w złocie 


POWIEŚĆ 


— Za to nagroda cię nie minie, chłop- 


cze — mówił przewodniczący. — Za cenę — 


twojego udziału w spadku, o który podję- 
liśmy walkę, możesz sobie kupić miłość 
niejednej kobiety i to daleko piękniej- 
szej od tej, którą rada nakazała ci poślu- 
bić. Wszystkie domy brahmińskie, wszyst- 
kie mahometańskie haremy otworzą się 
przed tobą, gdy potrząśniesz ojcom i rze- 
zańcom mieszkiem złota przed nosem. Me- 
lodia złota jest najwspanialszą melodią, 
najlepszym sezamem do miłości i rozko- 
szy życia. 

— Pamiętaj, żeś przyrzekł! — powtó- 
rzyli trzej inni i na znak, przewodniczącego 
powstali. 

— Za trzy dni wydamy przyjęcie dla 
sfer przemysłowych tutejszego miasta — 
odezwał się przewodniczący w formie in- 
formacji. — Należy bowiem rolę przedsta- 
wicieli handlowych odegrać do końca i 
godnie ją reprezentować, a takie przyjęcia, 
według form europejskich, są wskazane 
į nawet konieczne. Jest życzeniem na- 
szym, ażebyś ty wraz z madame Krupiń- 
ską znalazł się na tym przyjęciu. 

— Będę tam, panie. 

"— Pamiętaj — powtórzyli niby groźne 
ostrzeżenie pozostali. 

— Nadto, trzeba nam będzie jednak ja- 
kieś zamówienia poczynić, aby wszelkie 
pozory były po naszej stronie. Tę sprawę 
również tobie powierzymy, John. 

Borowicz skłonił się w milczeniu. 

— Zatem — na dziś koniec. Wszelkie 
dalsze rozkazy zostaną ci udzielone przez 
Dario, który winien regularnie raz dzien- 
nie o oznaczonym uprzednio czasie zgła- 
szać się po nie do mnie. 

— I to będzie spełnione — skłonił się 
mister John. 

— Bywaj więc zdrów, chłopcze. Pamię- 
taj, że mamy przed sobą wielkie cele, do- 
bro ogólne i... 

Nagle, poprzez na głucho zamknięte 
okna i zapuszczone rolety, do uszu Hindu- 
sów dobiegł jakiś szmer, jakby odgłos 
upadku czegoś ciężkiego. E 

— Dario! — krzyknął starszy kapłan. — 
Dario! Dario! 

Ale służącego nie było. Zniknął gdzieś. 

— Co to było? Co to znaczy? — rzucali 
pytaniami pozostali kapłani. — Skąd ten 
hałas? 

Na znak przywódcy rzucili się wszyscy 
ku drzwiom, przebiegli jedną i drugą kom- 
hatę i znaleźli się na tarasie, prowadzą- 
cym do parku. Gdzieś opodal tętniały 
kroki biegnących ludzi, jakieś  odglosy 
dziwne, jakby walki, po czym wszystko 
ucichło na kilka minut, długich dla Hindu- 
sów, jak wieczność. Następnie znowu roz- 
legły się kroki na zapuszczonej ścieżce i 
Hindusi zobaczyli idącego ku nim czło- 
wieka, niosącego jakiś ciężar na barkach. 
Borowicz poznał swojego służącego Dario 
i zdziwiony wysunął się naprzód. 

— Dario, co to znaczy? 

— Nie wiem, panie — odrzekł Hindus. 


— Złapałem człowieka, który stał pod 


oknem — drugi zbiegł. 


Małżorex koienderskiej następczyni tronu, ks. 
Berrard zu Lippe-Biesterield uległ w ponie- 
działek rano wypadkowi samochodowemu pod- 
czas jazdy z pałacu Soestdjik do Haagi. Sa- 
mochód przez niego prowadzony wpadł na 
samochód cięża-owy. Księcia umieszczono bez- 
zwłocznie w szpitalu. Leka-ze tw.erdzą, że vie za- 
chodzi niebezpieczeństwo cięższych komplikacyj. 


Dario zrzucił z bark ciężar do nóg Bo- 
rowicza. Ten spojrzał w blasku księżyca 
w awarz omdlalego mężczyzny, nie dają- 
cego znaku życia. 

Był to Barłamp, którego na przełazie 
przez parkan złapał Dario, podczas gdy 
Kulka, uciekający przodem z aparatem 
podsłuchowym w ręku, zdołał umknąć. 
Wszystkie twarze wyciągnęły się w zdu- 
mieniu i niepokoju. 

— Zapakować tego człowieka do samo- 
chodu i odwieźć go do nas. Już my go 
tam ukryjemy do czasu i potrafimy wy- 
badać — rozkazał przewodniczący. 

— Stanie się według twojej woli, pa- 
nie — odrzekł na to posłusznie Dario, 
podnosząc Olesia z ziemi. 


XII. 


TAJEMNICA KRUPIŃSKIEGO 

Borowicz popijał małymi łykami her- 
batę i wpatrując się w twarze raz matki, 
raz córki — milczał i myślał o czymś. 
Przez twarz przebiegały mu chwilami ja- 
kieś chmury, może wspomnienia z daw- 
nych czasów, może plany przyszłości. 

— Pafie, prosimy, zechciej powiedzieć 
nam co o naszym ojcu — zwróciła się do 
niego w końcu Lila, siedząca bokiem do 
tego pół Polaka, pół Findusa, a w grun- 
cie to Bóg raczy wiedzieć kogo. 

— Owszem, powiem, co wiem z ust 
samego pana Krup:ńskiego. 

Borowicz zapalił wonnego papierosa i 
zapatrzył się w szklankę z herbatą, czas 
jakś znowu myślał, w końcu zaczął snuć 
swoją opowieść głosem spokojnym, rów- 
nym, dzialającym tak bardzo uspokajająco 
na system nerwowy słuchaczów, jak ja- 
kaś bardzo spokojna i uroczysta muzyka. 

— Spotkaliśmy się w Indiach — mówił 
— dawno — dawno już temu i on to na- 
uczył mnie dobrze mówić po polsku. Oj- 


ciec mój był Polakiem, przybyłem tam 


z Ameryki w dawnych latach, matka była 

rodowitą Hinduską. Zetknąłem się z pa- 

nem Krupińskim na dworze jednego z ma- 

haradżów i od razu przystaliśmy do 
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siebie. Nie wiedziałem jednak, co on tu 
robi, czym się zajmuje, a ja nie pytałem 
go o to nigdy. Dopiero pewnego razu, 
wybrawszy się na łowy, spędziliśmy kilka 
dni i kilka nocy razem w puszczy i wtedy 


- to, pewnie pod wpływem muzyki dżungli, 


jej glosów tak dziwnie zazwyczaj działa- 
jących na przybysza z dalekich stron, zbu- 
dziły się w nim wspomnienia, jak rzewna* 
fala, zapragnął zapewne zwierzyć się ze 
swoich tęsknot i swoich snów, tak długo 
tajonych, bo zaczął mówić. Przyszło to 
na niego jakoś dziwnie nagle, bez żadnego 
wyrachowania. 

— „Czy pan wie — mówił mi wtedy 
— czy pan wie, .że ja się tu zaczynam 
zwolna dusić? Że chwilami brakuje mi 
zupełnie tchu, chociaż mam tu dokoła 
przestrzenie tak ogromne. Co to jest? Co 
to być może? Dziwne jakieś tęsknoty. 
przychodzą na mnie... Wie pan, jestem 
Polakiem z.pochodzenia, z kultury, z wy- 
kształcenia, wychowania i z czego w ogóle 
pan chce. Jestem Polakiem i tylko Pola- 
kiem, a i pan, sądząc z nazwiska, jesteś 
także Słowianinem, ale pewnie nie Ro- 
sjaninem ?“ 


— Nie, -nie jestem Rosjaninem — od- 
rzekł. 

— To dobrze, to bardzo dobrze — on 
na to. — Nienawidzę Moskali. Wie pan, 


zostałem porwany z domu, od żony ko- 
chanej, od córki, która urodziła się już 
po moim odjeździe, wtłoczony w niena- 
wistny mi mundur i zapędzony na pola 
Mandżurii, aby tu walczyć za białego cara. . 
Okropność, co przeżyłem! To było strasz- 
ne, całe to życie, cały ten marazm, rzeź 
tysięcy ludzi Bogu ducha winnych. Nie 
mogłem wytrwać w tym piekle, nerwy od- 
mówiły mi posłuszeństwa — zbiegłem do 
Japończyków. Postawiłem wszystko na 
kartę, całą moją przyszłość, całe szczęście 
— wszystko i zbiegłerm. Później dowie- 
działem się, że jestem poszukiwany li- 
stami gończymi przez władze carskie, że 
na moją głowę nałożono cenę, oskarża- 
jąc mnie o uprawianie propagandy de- 
fetystycznej wśród nieszczęśliwych niewol- 
ników białego cara. Pan rozumie, co to 
znaczy: — śmierć. Kula w mózg lub w 
serce. A poza tym — i rodzina moja, 
ta rodzina, którą nad wszystko w życiu ko- 
chałem i kocham — również była zagro- 
żona, bo była to rodzina wywołańca, wro- 
ga caratu. Dlatego chociaż wojna dawno 
się skończyła — nie piszę nic do żony, 
nie piszę nic do nikogo ze znajomych. 
Jestem tu jak w grobie i jak w grobie 
dogorywam zwolna, rok po roku, rok 
po roku... Jakoś pcham się przez życie, 
pcham się z tęsknotą bezmierną, która 
czasem aż boleśnie, tak bardzo dotkliwie 
mi doskwiera, a' jednak, chociaż pragnę 
tego, chociaż jest to jedynym moim ży- 
czeniem, nie mogę do nich tam napisać, 
nie mogę... Z Japonii przedostałem się do 
Indii, otworzyłem tutaj skład materiałów 
bławatnych, co daje mi przynajmniej 
skromne utrzymanie i. pozwala egzysto- 
wać. Panie, Indie, to kraj najogromniej- 
szych bogactw, zgromadzonych w jednym 
ręku, ale zarazem i najokropniejszej nę- 
dzy. Można przechodzić miliony ` razy 
obok bajkowych wprost bogactw, ale i 
z głodu prędzej tu można umrzeć, niż 
gdziekolwiek indziej. 

— Tego dnia zmarły tyle mi tylko po- 
wiedział — ciągnął Borowicz. — Ja ro- 


zumiałem 
szanować. Nie chciałem go pytać o nic 


jego ból i umiałem go u- 


więcej. Ale później zapraszał mnie bar- 
dzo często do siebie i tak z czasem 


~ zaprzyjaźniliśmy Się. Ja byłem w tych o- 


kolicach jedynym człowiekiem, który mówił 
jako - tako po polsku, a to było dla 
mister Krupińskiego w tym okresie o- 
gromnej tęsknicy za swoimi — wszystkimi, 
calą jego pociechą, jedyną rozrywką. — 
Dzięki ojcu memu, kapitanowi armii an- 
gielskiej w Indiach, który jednak później 


zostal z niej wydalony za to jedynie, że 


za czczy wymysł człowieka, 


Się Ww 


ożenił się z Hinduską, chociaż matka mo- 
ja pochodziła z wysokiej kasty brahmi- 
nów — mówiłem słabo po polsku, ale 
dopiero moje długie i ciekawe rozmowy 
z mister Krupińskim przyczyniły się do 
wypolerowania języka. 


Borowicz skończył opowiadanie i wciąż 
trwając w swojej tak ciekawej zadumie, 
wpatrywał się gdzieś w nieokreśloną dal, 
jak gdyby myślami błąkał się w dżungli 


w towarzystwie Krupińskiego jak gdyby 


we wspomnieniach wywoływał wizję daw- 
no minionej przeszłości. 


Pani Ewa obserwowała gościa, oka z 
niego nie spuszczając i nie wiedząc, czy 
ima wierzyć -tej opowieści, zakrawającej 
na bajkę i fantazję, czy też uznać ją 
który przy- 
był nie wiedzieć skąd i nie wiedzieć po 
co. Lila natomiast ukradkiem tylko spo- 
glądając na twarz Borowicza, zastanawiała 
tej chwili nie nad dziejami ojca, 
który zginął był gdzieś na szerokim świe- 
cie, nie nad całą opowieścią, ale nad tym 
dziwnym gościem, w którym instynktow- 
nie wyczuwała wroga, chociaż nie poka- 
zał on dotychczas jawnie pazurów i nie 
wystąpił jawnie jako wróg. I myślała także 
nad iym, co stało się z Jurkiem? Dla- 
zego nie odzywa się dotąd słowem jed- 
nym do niej? Dwukrotnie już pisała do 
niego — nie odpowiedział, dzwoniła do 
szefostwa, odpowiedziano jej, że „pan po- 
rucznik Stadnieki zachorował nagle". Py- 
tala, gdzie, w którym szpitalu leży, nie 
dano jej pewnej wiadomości, ale wymi- 
jająco poinformowano, że „pana poruczni- 


Fałia ferzystowsia 
zorganizowa'a W 
Rzymie wielką wy- 
sawę teastylnę, 
przeds awiająca ca- 
łokształt postzpów 
włoskiego przemy- 
słu tekstylnego. W 
tych dniach wysta- 
wę zwiedził król 
włoski. 


ka nie można obecnie odwiedzać z uwa- 


gi na jego stan zdrowia.“ 

W pokoju panowała cisza, zamącona 
tylko tykaniem jednostajnym i monoton- 
nym ogromnego  staroświeckiego ze- 
gara gdańskiego, który spokojnie- odmie- 
rzał czas, obojętny na wszystko, cokolwiek 
tu się działo. 

— I cóż dalej doktor? Cóż dalej? — 
zapytała w pewnej chwili pani Ewa. 

Borowicz drgnął, jakby powracał do ży- 
ca z bardzo daleka i  uśmiechnąwszy 
się blado, obrzucił łagodnym spojrzeniem 
zarówno matkę jak córkę. 

— Nie wiele zostało mi już do opowie- 
dzenia, proszę pań, bardzo nie wiele — od- 
rzekł tym samym tonem, co poprzednio. — 
Chyba to jedno, że gdy pewnego dnia 
wezwano mnie do mojego przyjaciela, za- 
stałem go w ogromnej gorączce, prawie 
śmiertelnej. Mimo bardzo wysokiej tem- 
peratury jego ciała, poznał mnie i uś- 
miechnął się blado. 

— Co panu jest, panie Stanisławie? — 
zapytałem. — Czy bardzo czuje się pan 
chorym? Może wezwać panu lekarza? 


— Nie, nie trzeba, nikogo i niczego 
już mi nie trzeba — odrzekł. Czuję, 
że nadchodzi koniec. Klimat * Indii nie 


na moje siły. Febra mnie zżarła, gorączka 
spaliła moje tkanki, spaliła krew. Jestem 
jak bezużyteczna maszyna, którą należy u- 
sunąć z zakładu, aby nie przeszkadzała. 

— Eh, nie będzie jeszcze tak źle = 


i spróbowałem go pocieszyć — jeszcze pan 


wyzdrowieje i nie raz jeszcze będzie- 
my polowali razem. 

Pokiwał tylko melancholijnie głową, po- 
czem wypił jakiś napój i z trudem u- 
siadł na łóżku. 

— Mister John — rzekł mi 
muszę odejść, muszę... Moja lampa już się 
dopala i na to żaden lekarz zaradzić 
nie może. Ale nim odejdę — o jedno pa- 
na bardzo będę prosit... Jak pan wie, mam 
tam, w dalekiej. Polsce, żonę — mam 
córkę, której nigdy na oczy własne nie 
widziałem, ale kocham ją nad wszystko w 
świecie... Gdyby pan mógł... gdyby pan 
mógł pojechać kiedyś do dalekiej Łodzi 
— zma pan to miasto choćby tyłko z napi- 

1002 


ja już 


„pomnika 


m 


sów na opakowaniach moich towarów, 2 
tych trzech słów: „Made in Lodz”... O- 
tóż, gdyby pan mógł tam kiedykolwiek 
pojechać, proszę, odwiedź moją żonę i 
moją córkę (ona duża już być musi) 1 
powiedz im, że zawsze kochalem je nie- 
zmiennie, zawsze... do skonu... 


— Po tych słowach mister 
padł w dziwny, sen, z którego nie obu- 
dził się już nigdy. Zająłem się ziikwidowa- 
niem interesów po Śmierci przyjaciela, po- 


Stanley za- 


załatwiałem wszystko, a za resztę pienię- 


dzy, jakie mi pozostały, postawiłem mu 
pomnik na kalkuckim cmentarzu. 


— Oto i wszystko — kończył Borowicz 
— wszystko, co miałem paniom do po- 
wzedzenia. W domu mam fotografię tego 
ii o ile panie pozwolą, przy 
okazji pozwolę ją sobie im przynieść, al- 
bo też przyślę przez mojego służącego. 

— Bardzo —, bardzo będę panu zobo- 
wiązana — podziękowała pani Ewa głosem 
mocno wzruszonym. 


— OObietnicę, daną przyjacielowi memu 
— dodał jeszcze Borowicz — mogłem był 
nadspodziewanie szybko spełnić, bo oto 
nadarzyła się sposobność jeszcze w roku 
14-tym i wtedy to wszystko już miałem 
gotowe do podróży, gdy wybuchła wojna 
światowa. Panie pojmują, nie czas było 


myśleć wtedy o płonących różach, gdy - 


ginęły w zawierusze wojennej lasy. Póź- 

niej najprzeróżniejsze inne sprawy zatrzy“ 
mały mnie bądź w Indiach, bądź w An- 
glii, tak, że dopiero teraz miałem moż- 


ność wywiązać się z przyrzeczenia danego 


przyjacielowi na łożu Śmierci. 


— Jesteśmy bardzo panu zobowiązane 
za tak szlachetny. czyn — odrzekła na to 
pani Ewa. Przyjechać z drugiego pra- 
wie końca Świata po to jedynie, ażeby 
spełnić prośbę umierającego człowieka, 
wiadczy bardzo pochlebnie o panu. 

— Łaskawa pani, nie zasłużyłem na ta- 
ką pochwałę, gdyż głównym powodem 


mojego przyjazdu tutaj są sprawy handlo- 


we, tym razem przeto połączyłem przy- 
jemne z pożytecznym, przez eo i zasługa 
moja nie tak wielka, jak panie sądzą. 
— W każdym razie jednak ładnie to 
z pana strony. 
— Byłoby prawdziwym szczęściem dla 
mnie, gdyby ten wypadek zdołał na dłu- 
żej związać mnie z paniami, gdybym 
mógł znaleźć w oczach panny Lili chociaż 
odrobinę uznania. Mój Boże, cóż ja temu 


jestem winien, że pokochałem panią, właś- 
nie panią, a nie kogo innego — zwrócił . 
"się Borowicz do Lili. — Czyż to zbrod- 


nia? Czyż zabrania się komukolwiek czcić 
bóstwo ? 

— Pan wybaczy, ale ja nie jestem pó: 
twem i cała w tym różnica — odrzekła 
Lili na ogół spokojnie. — A poza tym, 
czyż nie powiedziałam już panu, że nie 
mogę pana pokochać, gdyż kocham inne- 
o? 
> — A przecież ten ukochany przez panią 
wybrany szczęśliwiec — odszedł. 

— Nie wierzę w to, to jest nieszczere, to 
jest nieprawdopodobne. 

— Mimo pisemnego dowodu na to? 

— Tak, mimo pisemnego dowodu, który 
dla mnie tak długo nie będzie dowodem, 
dokąd pan Stadnicki osobiście nie- oś- 
wiadczy mi, że zrywa, że odchodzi ode 
mnie. 


("STAJE 


a Kto wie, czy nie będzie pani kiedyś 
żałowała tego, że to się stanie, że to 
stać się musi. 

—— Musi? Dlaczegoż to? 

— Zna pani pewnie daleko lepiej swo- 
jego byłego narzeczonego, ode mnie, czy 
tak? A zatem pani może być pewną, że 
skoro wyrzekł się pani, to uczynił to z całą. 
świadomością swojego czynu, z tym, że 
będzie miał odwagę powtórzyć jej osobiście 
to, co powiedział w lakonicznej kartce. 

— Nigdy! Właśnie dlatego, że znam pa- 
na Stadnickiego dobrze, jestem przekona- 
na, iż musiał on paść ofiarą czegoś nie- 
pojętego, skoro napisał ową kartkę. 

Borowicz powstał. 

— Madame! Nie są mi znane intencje 
pana porucznika Stadniekiego i nie prag- 
nę w nie wchodzić, gdyż postanowienie 
jego do niego i od niego samego zale- 
żało. Ale pragnę na jedno tylko zwrócić 
uwagę łaskawej pani... 

-— Słucham pana. 

— Jestem człowiekiem wychowanym w 
bardzo twardej szkole życia,  człowie- 
kiem, który nie zwykł jest odstępować od 
"raz powziętego postanowienia. Znam swo- 
ją siłę i swoją moc i — będzie mi nie- 
zmiernie przykro, jeżeli będę zmuszony 
nie rezygnować z mojego postanowienia, 
ale przeciwnie — użyć wszelkich dostęp- 
nych środków, ażeby dojść do celu. 

Głos Borowicza brzmiał mocno i 
dźwięcznie. Wyczuwało się w nim człowie- 
ka silnego, człowieka, który należycie do- 
cenia swojej siły. 

— Czy to groźba? Nowa groźba? 

— Nie, żadna groźba. Raz już zapytała 
mnie pani o to i wtedy dałem jej od- 
powiedź ,że tylko ludzie słabi imają się 
groźby, a ja do takich się nie zaliczam. 

— Jednak pan grozi? 

— Tylko ostrzegam. - 

— Ale to ostrzeżenie ma wszelkie ce- 
chy groźby. - 

— Zależy, jak to kto pojmuje. 

— Ja właśnie tak to pojęłam. 

— Bardzo żałuję, że nie możemy poro- 
zumieć się należycie. 

— A ja nie żałuję tego bynajmniej. I bę- 
dę bardzo, ale to bardzo panu zobowią- 
zana, jeżeli raczysz zostawić mnie w spo- 
koju. Jestem bardzo wdzięczna za wiado- 
mości, jakie pan był uprzejmy udzielić 
nam o naszym ojcu, za to też -zawsze 
będę pana miała-we wdzięcznej pamięci, 
niechże pan nie wymaga ode mnie tego, 
czego wypełnić nie jestem w stanie. 

. — Dam pani czas '-do namysłu. 


— Jam już dzisiaj zdecydowana i taką 
znajdzie mnie pan zawsze, ilekroć za- 
pytasz w tej materii. 


'— Jest pani upartym, kapryśnym dzie- 
ciakiem, który nie zdaje sobie nawet spra- 
wy, z jakim ogniem zaczyna igrać. 

— Jestem niemal pewna, że ten ogień 
mnie nie sparzy. 

— On panią może spalić na popiół. 

— Nigdy! — zawołała energicznie Li- 
la. — Znajduje się jeszcze ktoś taki, 
kto mnie przed tym ogniem ochroni i 
jednego życzyłabym panu tylko, aby sam 
pan nie spłonął od tego ognia, który pana 
podobno tak bardzo pali. 


— Słowem — rzuca mi pani wyzwanie. / 


— Nie, ja pragnę tylko spokoju. O ten 
spokój pana bardzo proszę. 


Pod przewodnictwem niewidomego i bezrękie- 
go prezesa włoskich uczestników wojny Deie- 
croix, komba'anci przybyli do Londynu, gdzie 
zostali m. in. wrzyjęci przez ang. ministra 
wojny Leslie Hore-Belisha. Na zdjęciu ang. 
min. wojny w pełnej temperamentu rozmowie 
z dowódcą oddziału wło-ki:go De'ecioix który 
ma na sobie mundur majora bersał erów. 


— Znajdzie go pani w całej pełni, od- 
powiadając choćby tylko jednym przy- 
chylnym stowem na zaofiarowane jej mo- 
je pokorne slużby. 

— Nie i po stokroć nie! 

— Niech mnie pani nie zmusza do 
użycia całej swej mocy dla odmienie- 
nia tego postanowienia — proszę o to, 
jak o łaskę. 

— Nic już nie mam panu do powie- 
dzenia. Żegnam. 

—A ja mówię tylko — do widze- 
nia. 


XIII 
POTWORNE WIĘZY 


Stadnicki opuścił szpital z jakimś prze- 
dziwnym osadem goryczy, jaki pozostał 
mu gdzieś tam na dnie duszy po ciężkim 
oskarżeniu, pod jakim pozostawał przez 
kilkanaście dni. Wychodził ze szpitala u- 
wolnionym od zarzutu zdrady, ale ten 
zwrot w papierku urzędowym: „z braku 
dowodów winy“ zatruwał mu każdą chwilę 
jaśniejszej myśli. Z tych też przyczyn 
postanowił nieodwołalnie wystąpić z woj- 
ska, gdyż mógłby już z tą samą, co daw- 
niej, otwartością, z tą samą szczerością, 
spojrzeć w twarz kolegów. 

— Byłem pod zarzutem zdrady — to 
dość — powtarzał sobie po raz już dzie- 
siąty, chodząc wielkimi krokami po swoim 
pokoju. 

Najbardziej jednak zastanawiało go to, 
że ant rusz, nie mógł sobie przypom- 
neć, nie mógł odtworzyć w swoim umyśle 
przebiegu wypadków od chwili zaśnięcia, 
czy też omdlenia w mieszkaniu Borowicza, 
aż do chwili znalezienia się w pociągu. 

— Co to było? Co działo się ze mną? 
— powtarzał sobie nieustannie, darem- 
nie próbując zmusić umysł do odtwo- 
ozenia zaszłych wypadków. Daremnie wy- 
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silał się do tego stopnia, aż doznał boles- 
nych kłuć gdzieś tam pod czaszką — 
nic sobie przypomnieć nie był w moż- 
ności A w takich chwilach czuł wy- 
raźnie, prawie namacalnie, że otacza go 
jakaś jakby atmosfera wrogości, czuł, jak 
gdyby ktoś niewidzialny, nieuchwytny, kie- 
rował jego wolą i jego myślami. Nie 
raz miewał złudzenia, że w tok jego 
myśli wpada czyjś głos obcy, groźny, da- 
leki, głos jakiegoś niewidzialnego czło- 
wieka, narzucającego mu swoją wo, W 
takich chwilach rozglądał się uważnie po 
mieszkamiu, zaglądał do wszystkich 'za- 
kątków, ale nigdzie nie było żywej du- 
szy. Nawet niedostępny Żymełka siedział 
gdzieś w kuchni, wyjątkowo spokojnie. 

— Coś dzieje się ze mną? Coś dzieje” 
się koło mnie... — powtarzał sobie Stad- 
nicki, jak jeszcze tak niedawno. Zjawiala , 
mu się teraz już nie jako istotna nad 
wszystko w śwżecie kochana, już nie jako 
OWO» marzenie z lat najmłodszych, ów - 
ideał jeden - jedyny, ale jak ktoś, obcy, 
daleki, obojętny. 

— Coś dzieje się ze mną, coś się ze 
mną dzieje... 

Przecierał oczy dłonią i chodził duej, 
nie mogąc zrozumieć co się z nim stało, 
dlaczego tak zobojętniał dla kobiety, która 
jeszcze niedawno była mu wszystkim. Ale 
dnia pewnego niewidzialne więzy jak gdy- 
by nieco rozluźniły się na jego oponach 
mózgowych, jak gdyby ten ktoś niewi- 
dzialny, ten ktoś wrogi i nienawistny 
stracił na chwilę panowanie nad nim. — 
Przywołał wtedy Żymełkę, pucującego po- 
rucznikowskie mundury w kuchni. 

— Rozkaz, panie poruczniku! — 
się z butem w ręku ordynans. 

— żŻymełka, nie miałbyś ty ochoty prze- 
jechać się do Łodzi? 

— Jeśli pan porucznik rozkaże, jestem 
gotów pojechać choćby zaraz. 

— Słuchajno, Żymełka, lubisz ty mnie 
choć trochę? 

— Jezu Maria, ja? A toć ja za panem 
porucznikiem w sam ogień. piekielny go- 
tów skoczyć, ze smokiem, z samym „an- 
cykrysem“ za łby się wziąć. 

— Więc słuchaj, mój Żymełka, poje- 
dziesz do Łodzi z listem. Ale pamiętaj, 
żebyś mi nikomu i nigdzie nie poka- 
zywał tego listu, żebyś nikomu ani słów- 
kiem nie pisnął, z czym jedziesz. 

— To się wi, panie poruczniku — jak 
rożkaz, to rozkaz. 

— Wyrządzisz mi przez to dużą przy- 
sługę, a wiesz, że ja przysług nigdy nie 
zapominam, czego nieraz miałeś dowo- 
dy. 

— Panie poruczniku, jak Boga mego... 
— rozrzewnił się Żymełka. — A czyż 
to ja żyd jestem, żółtek niechrzczony, 
czy inny- bajtlok, żebym tylko dla na- 
grody miał panu porucznikowi służyć? 

— Wiem, wiem, porządny z ciebie chło- 
piec, mój Żymełka, ale widzisz, są pew- 
ne sprawy, -których ja osobiście nie mogę 
załatwić, a chodzi o tajemnicę, chodzi o 
to, żeby ci nikt tego listu nie odebrał. 
W tym tylko wypadku może się mój za- 
miar udać. Więc słuchaj — znasz pannę 
Alicję Krupińską w Łodzi? 

— Narzeczoną pana porucznika? Adyć 
byłem tam już dwa razy. Fajna panien- 
ka, strasznie fajna panienka. 
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lodie skrzypcowe (płyty) 18.35 Audycja dla wsi = pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik Ø 
19.00 „Jak to Stefan Okoła poszedł do gimnazjum” 5 popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tutaj objawów | 
ohrazek z powieści 19.20 Pieśni dziecięce Tadeusza Ę jeden rażąco lub kilka jednocześnie występują: | 
Mayznera — koncert 19.35 .O determiniźmie" — 7 ę ga | 
(odczyt II-gi) 20.00 Wspó!cześni kompozytorzy ope- . 3) JEST TO OZNAKA, Iż NERWY SĄ POWAŻ: 58 
retkowi (płyty) - 21.00 Koncert chop'nowski 21.10 + SJ NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA &i 
Wieczór literacki poświecony pamęci P. Leśmiana w i 3 
opracoawniu Juliana Tuwima 22.10 „Kalejdoskop Ż Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym Dowiem razie mogą PB 
— audycja rozrywkowa. £ 5 wystąpić poważne zaburzenia. czynności psychicznych, jak pg 
R naprz. bredzenie I nlepoczytalność, szybkie osłabienie or- BE 
Czwartek, dnia 16 grudnia 1937 r. 7 ganizmu | wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu ca Y 
6.15 Audycja poranna 11.15 Ma-owsze w poszji Le- BZ istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem Enna z 
nartowicza i w mazurkach Chopina — Poranek dla R gratis i franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie 


młodzieży szkół: powszechnych 1140 Śpiewa Marta 
Eggerth (płytv) 15.45 .. Wędrówki muzyczne” — audy- | 
cja dla młodzieży 16.15 Pieśni z . towarzyszeniem a 
wiolonczeli — koncert 17.00 Reportaż z Muzeum | Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 


b demu radosną niespodziankę. Zapewne już dużo wydaliście 5 
E pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy- 
+ niosły tylko ulgę przejsciową. Zapewniam was, iż znam wła- 
S ściwą metodę przeciwdziałania osłabieniu -waszych nerwów. 


T-wa Frzyjaciół Nauk (z Wilna) 17.15  Muzvka Ra radość życia, energję, siłe do pracy. Wiele osób zakomuni- BĘ | 
taneczna 18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej $ kowało mi, Iż czują się jakgdyby nowonarodzeni. $ 
19.00 Słuchowisko pt. .,Służbista” 19.30 Muzyka 2; 

w masce 20.00 Wiązanka melodii ludowych szwcedz- |- TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA 
kich „Noce letnie” — Transm'sia ze Sztokholmu J LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
20.30 Rozstrzygnięcie Radiowego Konkursu Kuriera E KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO- 
Porannego 21.00 Koncert popularny w wyk. Wi- ES > PEŁNIE GRATIS. By 
leńskiej Orkiestry 21.45 - Józef Piłsudski o Ga- EJ UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. ZU Do 
brielu Narutowiczu 22.00 Koncert poświecony twór- z) "8 
czości Karola Szymano vs"i'go — Transm. z Warsz. z] 
Konserwatorium — (Audycja IT). Jeżeli ale możecie nópisać. to zachowajcie ogłoszenie [Alli 


6.15 Audycja poranna 11.15 Atdycja d'a szkół 
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spighiego (płyty) 15.45 „Nad albumem znaczków 


Piątek, duia 17 grudnia 1937 r. 


PANNONIA-APOTHEKE |] 
BUDAPEST 712 POSTFACH 83.Abt $ 


„10 Fragmenty ze suity .„Pinie rzymskie” Re- 


pocztowych” — aud.. dla dzieci 16.15 Łódzka Or- $ 


kiestra salonowa 17.00 „Jaworowscy snycerze” — 


felieton 17.15 H szpańskie pieśni historyczne — kon- 7 z z z 
cert 18.10 Wieczorne nastroje (płyty) 13.35 Audycja SSi MORA ta pICZEA 
a ae ee E S E E T SES. E 
PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę REDAKCJA I ADMINISTRACJA CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strona 450,— złotye! 
miesięcznie 1 złoty. kwartalnie 3.00 złote. Pod opaską Żnin (Wlkp.), ulica Śniadeckich 8 1/2 strony -225— złotych i t d. Wiersz milim: 
iza granicą miesięcznie zł 1,50, kwartalnie zł 4,50, P. K. O. Nr. 207.303. — Telefon -32 trowy szerokości 32 mm 25 groszy. Drobne ogh 


Nr. pojedyńczy 30 gr. W razie wypadków, spowodo- szenia: za każdy wyraz 10 groszy, dla- poszuki- 


wanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku 


rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać 


Pocztowe konto rozrąchunkowe: 


będzie 


Rękopisów niezamów. nie zwraca się, 


itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, Wystarczy adresować 


a preuumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania „MOJE POWIEŚCI” — ŻNIN 
ZE ETE E N E EEE A AREA YE ORO KOC CZE ROR AZZAUPACP WE ŚR 


Żnin nr. 


UWAGI OGÓLNE: Administracja nie przyjmuje odpowiedziajności za termin ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. Zastrzeżenie miejsca 
obowiazuje Administrację tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku, 50 proc. nadwyżka. — Omyłki, które 
zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
ogloszenia, — Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od 
również 


też me zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia , 
daty -ukazania się ogłoszenia,. lub od daty otrzymania 
te ogloszenia, które zostały zamówione” poprzednio, 
a nie były z góry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega sobie prawo nie umieszczania całego ogloszenia, wzgl. jego części bez podania powodów. Komuni- 
katów bezpłatnych nie umieszcza się. —  Zniżek nie udziela się. — ROZMIAR STRONY DRUKU: Wysokość 300 mm, szerokość 212 mm, — Pod- 
stawą obliczenia jest 1 milimetr, w jednym lamie. — Strona w tekście ma 3 lamy podwójne A 68 mm Strona za tekstem „ma 6 łamów A 34 mm, 


Redaktor naczelny i wydawca: Alfred Ksycki. — Redakt r od owiedz : Mirania Galińska — Zakłady Wydawnicze Alfred Ksycki w Żninie 
1. 


jących pracy 50 procent zniżki. Za  zastrzeżeni 
miejsca dolicza się 50 procent. Ogłoszenia przyj: 
muje się najpóźniej 12-cie dni przed datą numeru, 


